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: W obronie Stowe 
,,Nasz Dach''. 

Wychodzący w Warszawie tygodnik 
społeczno•polityczny p. t· „ Wolna Try• 
b_una 11

, zwrócit uwag~ na · organizujące 
i1ę w Łodii Stowarzyszenie budowy ta
ni~h mieszkań .Nasz Dach" i w spra--
111e tej, w nr. 5, umieścił specjalny ar· 
~kuł. 

„ Wolna Trybuna" omawia bardzo 
e~~sto rzeczowo rozmaite przejawy ży
c1~ społecznego i z tego powodu w 
wielu wypadkach jest nam ideowo po-
1rewną, czego · dajemy dowód w zachę
cających ogół, stałych wzmiankach o 
em pozytecznem czasopiśmie. 

• W danym jednak razie - w kwe
;tji stowarzyszenia „Nasz Dach• - z 
iutorem artykułu w • Wol. Tryb." p. 
lorębskim zgódzić się w zupełności nie 
nożemy. . . 

Przedewszyslkiem wychodzimy z za
tożenia, ?e żadnej powuźuej kwestji spo
.lecznej nie. możnct załatwiać ;ednostron-
1ie, a takq tendeucją przepojony jest 
ll'lykl.ił p. Por~bskiego. · 

Nit! dziW'in\' 1 s1ę temu. P. Poręb• 
iki stoi ściśle "'--gruncie zasad podsla• 
vowych, wyznawanych .przez l<ierunel~ 
1\VoJnej Tryb." . 

Panu ·. Por~bskiemu chodzi zatem, 
lby; . 

. • W chwili gdy głównem zadaniem proletar
Jatu Jest stwarzanie organiiacji, mog'lcych w rze
cz:ywisto~ci podnlcśc pvłoienie s:1.e.i:okich mas 
robotniczych, staoewi,cych ogniska, któreby 
~ o z p a l a ł y i d e o w o") te muy 
t w y r a 9 i a ł y j e Q r ~ a a i z a
~ r j .a i c. Jlie e:aa1> u .akład.a.lłie po4elayoh 
lł'le&H~ b1Ulowla11ych„," 

A dalej: 
, • Moina sł~. zgodztC joeecze, h w lrrajacb, 

&d11c 'valka roóotnfoza nie napotyka podobnych „ __ 

trudności iak u nas, kooperatywa budowlana, 
p r z y r1 o s z I\ c p o i y t e k drobnym 
~uoom robotnlc:zym, jest oboi~tna dla ogółu 
klasy robotn;czei . U nu n'e tylko nle posiada 
szans r(l:o:woiu. Jec11 iest wprost !<Zkodliwa. jako 
czynnik mamiacy fantaziallli i o d c i a g a j a
c y uwa~o:: rob, otnlków o .d 
l e h n a i w a t n i ć j s z y c h z a-
d a ń". 

A więc - kooDeratvwa budowlana 
orzvnosi pożytek pewnym {!rupom ro· 
botniczvm-co przyznaje „ Wolna Tryb." 
- ieśli zaś ta ostatnia re5't nrzeciwn ą 
te~o rodzaiu stowarzyszeniom, to dla 
te(!o, że one „odciągeią uwaite robotni
ków od ich najważniejszych zad&ń", od 
„stwarzania organfzacii, k.tórebv zespa
Jąły ideowo i wyrabiały organiza~yinie." 

Rozumiemy chyba teraz dostatecz• 
nie, dla czego „ Wolna Trybuna" zajęła 
nieprzychylne stanowisko wobec koope
ratywy budowy tanich mieszkań w Ło· 
dzi. Są to względy prze ko naniowe pew
nej grupy społecznej, kt_óre nie są jesz
cze na tyle miarodajnymi, aby je bez 
wahania i bez krytycyzmu przyjął licz• 
ny ogół robotniczy, j~czący pod jarz• 
mem wyzysku kamieniczników. · 

Jednego tylko nie możemy zrozu
mieć: dlaczego p. Porębski twierdzi, że 
„kooperatywa budowlana, przynosząc 
pożytek drobnym grupom robotniczym, 
jest obojętną dla ogółu robotników". 

Takiel idei humanitarnej wprost nie 
spodziewaliśmy ·się spotkać na szpal
tach „Wolnej Trybuny". My kierujemy 
się inną ideą: dla nas ulżenie doli bo· 
daj jednostkom ma poważne znacze
nie - swobodniejszy oddech i po
pogodniejszy wyraz na twarzy przepra
cowanego robotnika - bodajby jednego 
na stu - to już cząstka 'tego celu, o 
kt6rego urzeczywistnienie w wszechstron· 
nym 'zakresie walczymy. . ' 

Tyle w kwestji formalnej. 
Przejdziemy teraz · do poszczegól

nych .zarzutów, stawianych tow. „Nasz 
Dach" przez p. Porębskiego. 

Przyznaje ·on, że nie znalazł dotych· 
czas w prasie ze str.ony nowo założo
nego towarzystwa wyjaśnień na jakich 
podstawach pragnie ono oprzeć swą 
działalność. A szkoda. nKurjer Łódz• 
ld" bowiem drukował całkowitą ustawę 
Tow· „Nasz Dach'·, z;.itw t erdzoną przez 
władze. 

Może p. Porębski powie. że mu to 
nie wystMc:r.a? A wiec musi nit>co za· 

jutro 
wiecz. · 

- . 
czekać na bliższe szczegóły. Tym.czaso
wy komitet, wybrany na 3 miesiące, ma 
opracować plan działalności, wzorując 
~ię na tego rodzaju doskonale prospe· 
ruiących stowarzyszeniach żagranicznych, 

któ;·~m: ju:.': n~wiązał kcrespondencje. 
Przytaczane przez -p. P. przykłady 

z dziejów tego rodzaju kooperatyw bu
dowłanych angielskich, nie są ' jeszcze w 
zupełności miarodajne, iako zbyt ogól~ 
nikowe. ' 
Przyznajemy, .le budo wanie małych dom 
ków (na 2 - 4 rodzin) z ogródkami 
na wzór angielskich, byłoby wiecej po· 
żądanem, wszakże my musimy stosować 
się do warunków lokalnych. Robotnik 
nasz musi mieszkać w mieście, w któ
rem pracuje, bo łliem nie posiadamy 
tych wygód komunikacyjnych, jakie za· 
stosowane są w Anglji. Z tego powo
du, jak również · i ze względów finanso
wych, musimy korzystać ••• z pow!etrza, 
ta jest budować domy wzwyż, by za
pewnić mieszkanie ·aknaj \\iiększej liczbie 
rodzin. 

Do stowarzyszenia również nie przy
stąpi ,,arystokracja robotnicza•· - jak 
ją nazywa p. P •. - lecz szerokie sfe1y 
naszych robotników, bowiem przys t~p
ne warunki 'na . jakich można przystąpić, 
niewielkie stosunkowo 'udziały i 11ad
zwyczaj nkłe, a problematyczne ryzy-

. ko, uprzystępnia zapisanie się do Tow. 
każdemu, nawet skromnie zarabiaJące
m u robotnikowi. 

P. Porębski, mimo swego zasadni
czo·programowego sceptycyzmu, nie maż~ 
zaprzeczyć, że kooperatywa łódzka ma 
tę wyższość nad angielskiemi, że domy 
stowarzyszenia pozo5tają jej własnością, 
inaczej mówiąc wspóln4 własnością 
wszystkich członków, a nie pojedyń
czych jednostek, czyli nie pr:z:ykuwaią go 
do miejsca i nie stawiają w tem poło· 
żeniu, aby "zajęty trosl<ą o swój dom, 
który si~ obawia stracić w razie strajlrn 
i zadłużenia się, staje się lt:!i:liwym w 
fabryce~ niezdolnym do czynne1 obro11y 
swych interesów". · 

Przytoczywśzy wszystkie powyższe 
twierdzenia p. P. i oświetliwszy je ob· 
jektywnie, przychodzimy zatem do wnio• 
ska,. że: 

1) Ko::>peratywa budowlana może 
przyn ieść korzyść pewnej grupie robot· 
ników, 

2) ulżenie pewnej części naizego 
5połeczefo.twa w jej walce z ciężkimi 
warunkami ekonomicznymi jest dziełem 
ideowo-humanitarnem, 

3) zrzeszanie się robotników w 
knop '.:! ratywy może tylko dodatnio w1)-iy
m1ć na rozwój icłl ducho -.vy i uspołt!cz· 
1, ienie, 

-~ 4) że w niczem nie os>abia zdoi~ 

naści organizacyjnej, lecz przeciwnie ro!>ti 
wija ią i utrwala, ~ 

5) te naletenie do stowarzyśzeni& 
„Nasz Dach• w niczem nie osłabi go 
dności robotnika wobec fabrykanta i nie 
uczyni go ·„r1fezdolnym do czynnef ob~ 
rony swych intere!ów•, kt6ey· to wzgląd 
faktycznie jest priewodnią nicią artykułli 
p. Por~bskieg©; 

A zatem - prosilibyśmy P• Poręb 
skieE!o, w imieniu stowarzyszeńia „Nast 
Dach", aby, zamiast siania nieufn0ści do 
pożytecznei kooperatywy, posłutyłby je~ 
- bodaj za naszem pośrednidwem ~ 
·swem doświadczeniem, posiadanymi przet 
siebie materiałem i wzorami zaKranicz„ 

I nymi i.„ dobrą, wolą w imię szlachet-. 
nych idei humanitarnych, społecznych ł 
altruistycznych. 

jeszcze słów pare:. 
Spodziewaliśmy się, że n i j a k f. 

„Rozwój• skwapliwie pochwyci za nr. fi 
Wolnej Trybuny• i wykrzyknie: 

" - A co! aha! a nie mówiłem! 
No i ... stało się tak. 
„Rozwój''. który przy pojawieniu 

się pierwszego numeru • Wol. Tryb.". 
uszczypliwie i tendencyjnie zakomuniko„ 
wał o tern swym czytelnikom, zachwy..
cony artykułem p. Porebskiego wydru· 
kował go częściowo w nr. 31. 

Powiadamy częściowo i dodamy~ 
kazuistycznie i po jezuicku, .Rozwói'" 
przytoczył bowiem tylko te urywki, któ<, 
re mogłyby wzbudzić nieufność do Sto' 
warzyszenia .Nasz Dach", o co właśck 
wie pismu temu chodzi. 

~,Rozwój wprost udaje, że nie roz~1 
mie tych pobudek, jakie kierowały , ""' 
Porębskim przy pisaniu swego artykułu; 
a które my, w miarę możności i nieja- ' 
kiego potm-:w :eó:;twa ideOlógicznego r 
etyki społecz11ej lekko zaznaczyliśmy. 

Rozwój" udaje„. m4(1rego i nA 
owe 

11 części przytaczanego z • Wolnej 
Trybuny" ar!yku.tu przymy_ka o~zy. ~ 

· Czyż potrzeba wy1aś111ac w1ęcep' 
jest to · rozmyślne i tendencyjne 

przekręcanie rzeczywistości - ubi i żaJ ąca 
wprost obłuda„. . 

Przeprałzam :-. dla „Ro,.zwoju" jesz· 
cze ta jedna obłuda nie może być uhli ... 
„ . . • I 

~a1ącą. 

Jan Gariikowski. 

Przerwane chwilowo na czas ukła
dów bezrobocie we wtorek wi tciorcm 
zostało wznowione, poniewat ukf!tt,
stron spełzły na ni~zęm. Pon~eważ s~r&
na ekono111iczna. cąłej sprawy jes.tv; do„ 
s:vć błacha."nrzeto '·~wrin~ć baletY,~łż -g•• 

~ >• 



"'°""' =======~========== 
c:,.~;mijn wchodzić w ~re ambicie 0sobi
ste strnn W:1lc7<'CYcl1. Ze nie może tu 
~hodzić o wielkie sum\r wnosić łatwo z 
warunków, 11rzeclstawionvch właścicie
lom antek. Przecież apteka to nie fa. 
fahrvka n i, ·c.:irrll robotników. ale i 
właściciel apteki teł. nie :est fahrvkan· 
tern. któreffo cłzieli od rnhotników. 
stopień kultury, b0t1actwa, narodowości 
ł t. d. AntekaP i ierr0 nracownik -
to koledzy po fach11. ludzie o jednako
wem· wykształceniu i iedno~·tki tego sa
meJ?o społeczeństwa. - Wvnika stąd, li 
bezrobocie nie powinno być traktowane 
przez aptekarzy tvlko iako bunt · o ru
bla. Tu idzie zarazem o poziom pracy 
zawodowe;, o korzyść dla zawod11. 

Przytaczaiąc warunki pracy przed
stawione przez pracowników ' wtaścicie
Jom, nie będziemy tu wdawać się w ich 
roztrząsanie, atoli zdaie się nam, iż nie 
są . zbytnio wy~órowane i zawierają. ml· 
nimum tego, czego wymaga przeciętnie 
kulturalna jednostka wobec istniejących 
warunków • ekonomicznych. 

Obowiązek obywatelski wo.la o 
tychłe zakończenie bezrobocia, gdyż O• 

gół ·coraz do~kliwiej poczyna je odczu
wać. Z powodu braku miejsca nie ma
temy drukowac listów z pretensjami do 
aptek, które wydają lekarstwa z kilka
godziIJnem opóźnieniem lub przy j mują 
zamówienia, dziś na jutro. 

W kilku wypadkach miało miejsce 
podobno wyrzucenie za drzwi l~liientów 
t apteki przez zdenerwowanego i prze• 
pracowanego wtaściciela. W wielu wy· 
padk_ach służba apteczna używana jest 
przeź właścicieli do pracy przy sporzą

dzaniu i wydawaniu lekarstw: 
Silnie akcentujemy, że stan taki nie 

i)owinien trwać dłużej. 
·warunKi, postawione przez praco. 

wników właścicielom aptek, są nastę. 
pujące: 

·t) Praca trwa przy dwuch zmia
tiach; od .s.todziny 8 lub 8 i pó.ł rano 
rlo 2 lub 2 i pół po południu i od 2 
lub .2 i pół po południu do 10 lub 10 
i pół v. leczo1 em; w czasie pracy przer
wa pó.fgcdzinna na· posilek; po za zmia
ną. pracować. n:e wolno; dyżury nocne 
od ·10 lub lO r·pćl wieczorem do a lub 
B i pól rano, przyczem apteka otwarta 
do godziny 11 wieczorem. 

Uwaga. Dla dyżurnego pomieszcze
nie .po za materjalną; posciel i odzież 
~10cna. 

2) Ustanawia się minimum płacy 
m1eśic-:cznej: dla u12zniów 25 rub. z pod
wyżkami półrocznemi po 5 rub., w o
~tatnim zas półroczu 19 rub.; dla po
mocników 75 rub.; dla prowizorów 100 
rubli. 

MAREK TWAIN. 

_:.._~- __ ::;_ _______ =-=- :-:=..-=-=========::===~ 
Uwaga. Płace, nrzewyiszające d~ 

ną normę, winny być zachowane. 
Dyżury nocne płacone być winny 

1 rub. 25 kop. przv drzwiach zamlrnię
tych i po 2 rub. SO l<op. przy drzwiach 
otwartych. 

3) W czasie choroby pracownik o
tr~yn:iuje całą pensj~ w ciągu dwuch 
miesięcy; zastepuje chorego płalr.y przez 
właściciela zastępca. 

Uwaga. Choroba czterodniowa nie 
obowiązuje do niczego właściciela; śrcd
ki lecznicze dla s1eb1e i najbliższej ro
dziny pracownik otrymuje bezpłatnie. 

4) Pracownicy korzystają z urlo
pów w stosunku dwuch dni . :rn miesiąc 
pracy. 

Czas urlopów trwa od 15 maja do 
15 września. 

W razie wystąpienia z apteki przed 
lub P.o czasie wy_żej oznaczonym, pra
cownik olrzymu1e wynagrodzenie za 
urlop, z którzego miał korzystać. 

Uwaga. Sprzedawać urlopu nie 
wolno. 

5) Właściciele obowiązują sit; uczest
niczyć wkładami 11a rzecz. ubezpieczenia 
praco".Vnilców. przyczem wybór formy 
ubezpieczenia zależ.y od ogółu pracow
ników. 

Wkłady nie mogą przewyższać nor
my przyj~tej w moskiewskieJ l<asie eme
rytalnej. 

Do czasu zawarcia ubezpieczenia 
wkłady wp~ywaJą do kasy przezorności 
łódzk11.h farmaceutów. 

6) Wymówienie kondycji obowiąluje 
wfoś1..1deli na trzy miesiące przed ler-
mine111. · 

Personel w skladzie obecnym nie 
n~oże mieć wymówione) kondycji w cią
gu 6 miesi~ey. 

7) Zmiauy w puwyższyd1 warunkach 
mogą być wprowadzoul! h t} lim po po
rozumieuiu si~ przedstawiciela pracow
ników z prt:edstawicielem właściciela 
aplel\i. 

8; i'racowuicy nie mogą być zmu
szau1 I.Io niesumiennego pnyrządzama 
lel\arstwa i wyłwnywarna recepL znacllor
s1dc11. 

9) Za cały czas bezrobocia ::,tra1ku
jący 1uaJi1 mieć :t:apłacone pe1is1e. 

10 J Wszy::icy pracujący w aptece 
Hai tnrn11a 1 l'isarstrn:go, guzie wybuchł 
:;.tiaJk, maJą lJyć przyJc:c1 z powro
teu1. 

11) Właś~iciele aptek przyjmować 
będą pracowmków wyłącznie za pośred• 
~llc~wem bmra pracy, istniejącego przy 
Zw1ązlrn pracowrnlww rarmaceutów. 

Nie wiemy dokładnie, czy wymie
nione wyzei warunld, różnią :;1i: zbytnio 

od obowiązujących do czasu wyniknięcia 
bezrobocia. 

. Sp1:awa dla mies~kańców naszego 
mias~a 1est ~azbyt do~1osłą, aby nie by
.ta .. zywo 1 stale komentowaną przel 
rn1eiscową prasę. 

Wszak J:;. idzie o bezpieczeń:wtwo 
ludności, a w wielu wypadkach o urato
wanie życia złożonych chorobą. 

Sądzimy, ze względu na niezaprze
czoną kulturalność obydwuch stron 
spornych, ii kwestii: dałoby si~ załatwić 
na drodze polubownej. ku zadowoleniu 
zarówno właścicieli aptek, jak i ich pra-
cowników. · . 

Zamie~zczając artykuł niniejszy mnie
mamy, że właściciele aptek zabiorą rów
nież głos otwarcie i publicznie i w tym 
celu ch61tnie otwieramy szpalty „Kurjera 14 

dla pragnących wypowiedzieć sie jawnie 
w omawianej sprawie, co bezwarunkowo 
może wpłyni&ć na szyi.>sze zakończenie 
trwającego dotychczas bezrobocia. 

Wiadomości ogólne. 
-·====== 

O O prawa. Ministerjum oświaty 
nadesłało lwratorowi olm:gu naukowe
go wyjaśnienie, że p·atent z ukończenia 
szkoły wiejskich i gminnych pisarzy nie 
daje takich praw, jakie patent szkoły 
powiatowej. 

Osoby, nie posiadające patentu 
szkoly powiatovlej, nie mają prawa u
rzędnika {:..ej · klasy, jeśli nie złożyły 
specjalnego na to egzaminu, · 

O O pracy aptekarskiej. 
Petersburska rada lel<.arska uchwaliła 
że na lrnżdego pracującego w aptece 
farmaceutQ nie_ może _ przypadać · więcej, 
niż 6,000 recept. Norma la powinna o
bowiązywać w miastach, liczących wi~
cej, niż 200;000 ludności. 

O Egzaminy na lekarzy. 
.Riecz" (nr, 22) poaa3e pomzszą w1aau· 
mość, mogącą zainteresować szersze 
koła młoaych medyl{ów. ktorzy uiwń
czyli swe stuaja za granicą: tgzammy 
państwowe na stop1en lekatza w t<01m: 
SJl egzamiuacy1nej przy alrndemji WOJ· 

stwwej w Petersburgu w r. o. od.bywać 
się będq na wiosn~ 1 na jesieni. Nowe 
termwy uJ września i oJ ::ityct.n:a b~d=i 
obowiązywały dopiero od r. 1912. , 

U Amnestja dla Lopuobi
na„ Dz1e1111il\.1 rusyJsloe ao11os1.ą, ze 
~k1:1zany ua zesłanie były dyrel\..tor de· 
parta me n tu .._, olic11, Ło1rn J1m, otrzyma 
w1u ótce an'lne:>tJt:. · 

O l{litendenci pod sądem. 
(jaz.1;:\...i „~anmeje Utr(J" oblic1:a, ze licl-

zna~zy, że powinieneś je powkładać w szk.la
ny nac.iy uia. 

ba intendentów pociągni•tych cfu 
~iedzialności w rozmaitych młef 
ciach państwa dochodzi do 360 

Sprawy uniwersytecki& 
Miejski „komitet koalicyjny11 ~ 

przedstawicieli wszystkich wyts~yQ 
kładów naukowych Petersburga 
sił d •. 24 stycznia na korytarz.; u 
syteck1m odezwc:, w której pfZYVir 
stu~entów do rozpoczęcia strajku 
„ultn~atum 14

• t. j. zastrajkowania na 
ły w10senny semestr, do· chwili za: 
uczynienia „minimalnych• tądań stu; 
tów. . 

Minimalne żądania wyliczone ~ 
dziesięciu punktach. . 

W tych wypadkach, w których· 
prowadzenie strajku bez wieców Ot 

si<1 trudnem, odezwa poleca u 
wiece w czasie od 25 do 80 styci 
Oprócz tej odezwy wywieszony j s1. 
reg innych - od grup socjalisty 
1 poszc~ęgólaych kółek, tei pi;ywoł1 
do rozpoczęcia strajku. 

Od samego rana na korytarzact 
niwersyteckich panowało wielkie otyi 
nie. Odezwy „komitetu koalicyjn 
były rozpowszechnione i w innych 
kładach naukowych. . 

Na nadzwyczajnem posiedzeniu 
dy profesorskiej wyższych kursów : 
skich dyrektor prof. S. K. Bulicz 
głosił· referat o iytuacji w wyższej si 
le i o przedsi~wzic:ciu tych środ! 
które zaleca minister oświaty dla ut 
mania porządku w zakładach nat 
wych. 

Prof. Bulicz wskazał, iż środ~ 
są bescelowe: były one iuż przed 
dostatecznie wypróbowane, lecz do, 
nych pomyślnych rezultatów nie do; 
wadziły. 

Srodi\i te nie mog'l tei sprz. 
wzmocnieniu autorytetu profesw 
Mórych iunkcje przez decyzje;: rady 
nistrów sprowadza1ą sii: do stopnia 
c~cych telef onist~k. 

Rada profe:sorsKa, po wysł'uclu 
refer"tu prof. Bulicza, jednogłośnie 
decydowa~a przyłączyć si~ do wnio 
wygłoszonego przez dyrektora. · 

Na zakończenie prof. Bulicz OZ'. 

mił, 1ż pogiąd swój 1fa tę sprawę, 
również pogiąd profe~orów uważa 
stosowne domesć do wiadomości m 
tra oś wiaty. 

P. o. dyrektora instytutu leś11: 
prof. ftllpow ot1qalnie zaw1adom11 
r Ląd naul)owo-literacldego kó.tl<a 

Obawa · przed piorunem. (P.sz' Bum, bum! Tsztl) 
- St~ szysz' Spiesz się, Mortimerze, za

nim cię piorun trafi. 

Wlazłem na .stolek i zaczafeJll dzwo 
dzwoniłem 8iedem do ośmiu minut. fo, 
ktoś otworzył okiennict zewn21ttrs. zobac. 
łem jasną latarnię i usłyszałem ochry 
glos: 

Humoreska.. 

(Dok o i1 cze n ie); 

Chciałem wyjść , J.le .lc.na zawołała: 
- Muszę coś dla ciebie zrobić, aby cię 

uratować. Poda1 mi ksiązl~ę niemiecką, leży 
na gzymsie kominka i świecę. Ale nie zapa
Jaj jej. DaJ mi tylko zapałkQ , zaµalt .ją sama, 
w ksi~żce są rady na obecną eh wilt. 

Podałem jej książkę, a moja pani zaczęla 
teraz zapalać świecę: Miałem ch"1 ilę spokoju, 
potem jednak za;votafa: 

- Mortimerrn, co to? 
- Nic, to kotr 
·- Kot!! To uasza zguba! Zfap że go i 

wyrzuć do komórki. Ale prędko! włosy kota 
mają. duto elektryczności. Do jutra tu ze stra
chu osiwieję! 

Uslyszalem płacz. Cóż było robić~ Puści

łem $ię w pogoń za kotem. A była to pogoń 
ni~lada! Precz sta lki i inne • , rzęty, z których 
ni:. które n1ialy ostr e k a nty, przeskakiwałem 
jak drugi kot. Nareszcie schwydłem kociąt

ko i wpakowałem do komody. Poła.małem 
przytem kiH{.a sprzętów . wartości około 400 

dolarów. 
Nagle u s ?yszalew z alkowy ciche slow ~ . 

- \V k .si:~i.C('. 1cs t \\·::: knówirn, i !" h2z 
pieczny od p1 01 una pn:e cirn iut p0\\' ;111en • ta l'.~ 

na stolku na .środku izby. Nogi stołka powin
ny spoczywa. ć na _ złych przei.·voonilrncb, to 

Poszedłem więc szukać szklanych na
czyń. Znalazłam wreszcie potrzebne cztery 
naezynia, potlukłszy cały f!Zereg innych. Nogi 
stołka izolowałem, ocsekują'c dab1zych in~ 

strukc1i. 
- Ale, Mortimerze, łóżko jest żelazne, a 

ty wiesz, jak niebezpieczną podczas burzy 
jest styczność z metalem? 

- Nie rozumiem tego! 
- ja takża nie rozumiem. To jakoś nie-

wyraźnie. Wszystkie reguly niemieckie są 

niejasne. Ja wnioskujfl, że właśnie należy eię 

otoczyć metalami. 
- Ńaturalnie i ja tak myślę. Zdrowy roz· 

sądek nam to dyktuje. Wieez co Mortimerze1 
Ubierz się w twój hefm strażacki, na nim 
chyba najwięcej metalu. 

Zrobilem to. 
- Teraz musisz, Mortimerze, i nogi 

schronić. Proszę cię, wdziejno ostrogi. 
I to zrobiłem w milczeniu, przizwycięża· 

ją<? si~, aby nie parsknąć śmiechem. . 
- Mortirnerze! posluchajno dalej: Dzwo

nienne podezos burzy jest bardzo niebezpie
cznem, bo i sam dzwon i dzwonienierr. wy· 
wołar.iy siup P°'" ietrza może przyciągn~ć pio
run. Czyż n ie chce on przeto powiedzieć, że 
niA powinno się pozwoHć na dzwonieni_• · na
wet w koście let 

--- Ale \\' na ~ z ilZ \ \ ' On do n. owy nio7nJ. 
dz\v O:)i ( on pr zccir' nie tak :v csolo . ldz Jo 
sieni nu p1 awo do H8SZ12<go dzwnnu i... Ach, 
czy my tylko uratujemy ~ię.„ Di\\ oń pi:~ąz~i! 

- Cóż się tam u licha dzieje1 
Przed oknem stał tłum ludzi, patrz 

zdziwieni na mnie i oglądali niój strój noc 
i wojenne uzbrojenie. 

Przestałem dzwonić, zlazłem ze stotk 
rzekłem: 

- Nic sit nie stało, przyfac~elel Che 
łem tylko przeciwdziałać burzy i odp4d: 
pioruny ... 

- Burza? Pioruny? Panie Willlt\ml, ci 
pan ogłupi't?ł? Przecież mamy śliczną gw1~ 
dzistą noc. Ani słychu o burzy. 

Ludzie kladli się ze śmiechu: dwucb: 
śmiechu umarło. J8den z pozostałych przy!· 
ciu rzekl: 

- Panie! Czemuś pan nie otworzył ok: 
i nje popatrzył na ten oto pagórek. To, 
pan słyszał, to były strzały armatnie, to c 

pan widział, to był blask od wystrzale 
Trzeba panu wiedzieć, że o północy nade!'. 
telegraticzna wiadomość, że wybrano ·pre1. 
-<lentem Garfielda. Ot i przyczyna radości. 

Tak, tak, panie Twain-jak jut pop111 
nio mówiłem-ciągnął dalej Mac Williams 
tyle dziś marny środków obrony przed r 
runem, tyte i tak wypróbowanych, :te wogl 
człowiek się . ąziwi, żo . kogoś jeszcze dziś pi 
run wogóle trafia. 

Po tych słowach wziął' torbt podróżn 
pc;fra~ol i po żegnał się ZP. mną., bo poeiąp; 
jeżdżał d 0 stacji. - na której miał wysią~ć 
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denckiego, iż nie znajduje przeszkód w 
urządzaniu zebrań wymienionego kółka, 
pod warunkiem jednak, iź na posiedze
niach obecny będzie ktokolwiek z per
sonelu pedagogicznego. Innym organiza
cjom studenckim odmówiono prawa u
rządzania zebrań. 

ZE STRON DALSZYCH. 
6 Orygimah~e postanowie

nie. Ow;~o~zone zostało postanowie
nie obowiązui ą~e gubernatora mohylow
swiego, Iabraniające pod groźbą kary 
do 500 rubli wynajmowania bez poz· 
wolenia władz lokalów na szkoły; 

6 Zamknięcie towarzy
stwa. Z rozporządzenia władz ad1ui
n1srrncyj11ych zamknięte zostało naiwięk• 
sze \\' Rydze towarzystwo trzeźwości 
,,jutrzenka''. 

A 375 relegowanych. W ce
lu wyjaśnil.!nla sµrav.y relegowania 375 
studentów instytutu technologictnego w 
Tomsku odwiedził ministra oświaty po• 
seł tomsld, Niekrasow. 

Mir.ister oznajmił mu, że wydalenie 
1vszystk.ch 37) studentów jest nieporo• 
iumirniem ~!j. Chodziio tylko o uczesl
nil,ów i organizatorów wiecu. Minister 
obiecał i:'· Niekrasowowi, że sprawę tę 
zrewiduj<?. · 

Skarzył się przytem Niekrasow, że 
kurator· okręgu bardzo niegrzecznie po
tralwwał profesorów instytutu w obec• 
nośc1 smaentO\\I, wobec czego profeso
rowie cl1cie1Jby wysłać specjalną dele• 
gaqi; do rnimstra w celu omówienia tej 
sprawy. Mi i;;ter na projekt ten przy• 
stat. 

A Pfon y rewoh.acjonastów, 
N:ed11wno 1euen ze ws;ółµracowi:il\ów 
.NOW. W rem. „ rozmawiał z wytilnym 
uu:>tojnihiern państwowym (jak przypusz.• 
cz:aią za .;ranicą z p. ~tołyrinem), l<tóry 
mit:azy 111nymi powiedział, ze komitety 
11:w01ucy1nt rozpocz~ły onecn1e ożywio
uą ag,tację. DoslOj 1 iK sądzi jedna!\, że 
i11.i a1111jii, ani włoscianstwo, Które pod 
wµłyv.em 1 erormy agrarnej :5tało srę oar
ll:!leJ iHrnserwaiywncm, ani robumicy, 
pa1rnęra.ą1..y ui~uawne 11iepowodzc111a, mt: 
Uadzq ~1-. wziąć na 1er. Nulo1111a:;t 
mwazi.;:z. uwze ::;1ę uać w yzyslrnc. 

1Vr1e11~zylww w „i"Jow. \.Yrem." z.w ra
ta u\'liag~ 11'4 to, 2t: L) v. L\ły slua~ne wy·· 
11ou)Slai.: ~il 0~1:ą Ola :;,wy'n celów óG•tą 
rocznicę z111t:~i;;1Ha puua(lństwa włos• 

elan. 
„Mosk. Wiedom," stwierdza;ą oiy• 

v-.io11ą działalność rewolucyj11ą, l\t6ra 

skierowana ma być jakoby na wywoła
nie zaburzeń wśród młodzieży wyższych 
zakładów naukcwych dla wytworzenia 
atmosfery niezadowolenia i wytworzenia 
szeregu ludzi z rozbitą karjerą i wsku
tek tego wrogo dla państwa usposobio
nych, oraz na przygotowanie wyborów 
do 4·ej Dumy. 

„Mosk. Wiedom." przypisują rewo• 
lucjonistom plan wybrani~ do Dumy, 
pomimo ordynacji z dnia 3 (15) czer• 
wca rewolucjonistów, dla których obec• 
nie przygotowują się cenzusy 1 urabia 
się opinJa publiczna przez nowopowsta
ią'"e gaz"" 1

.' Komitety rozporządzają o
L~cr.it nu ~en cel ogromnymi środkami. 
Rewolucyjna Duma będzie naj\\ iększą po· 
rłżką władzy. 

P. Siewierkow w „i(iJewlaninie" 
oświadcza. że plany te do niczego 11ie 
doprowadzą, bo u steru władly stoi nie 
hr. Witte, lecz Stołypin, który zastraszyć 
się nie daM. 

6. Uchwała ;toia Polskie
go. Koło Polskie w Wiedniu uchwali· 
ło żądać od ministra oświaty utworzenia 
świeckiej katedry socjolo!Jii w Uniwer
sytecie Jagiellońs!<im. 

6. W ręce polskie. Majątek 
ziemski Szczepice w pow. szubińskim w 
Pozm:ńskiem, niedaleko od stacji kole
jowej Keyni, obejmujący 4,500 morgów, 
nabył poseł Leon Grabski za półtora 
miljona marek. Ma;ątek ten od lat 60 
był w rękach niemieckich. 

A Arcybi!ikup,SłJn~eznieńskii1 
Do Poznal11;:1 nad;:!Szły wiadomości z; 

Watykanu, iż sprawa zamianowania ar
cybiskupem gnieźnieńsko • poznańskim 
ks. Kluskiego iesl JUŻ właściwie zade
cydowana~ 

flozłam u Marjawitów. 
Zajścia, jakich widowni4 iJyta one -

gdaj tcaplica nrnrjawicka przy ul. l<arol· 
kowej, wywoiały łatwe do zrozumienia 
zainteresowanie ogólne. 

Pismi:l warszawskie podają obszerne 
opisy tych zajść, opatrując ie odpowied
nimi komentar.wrni. Przytaczamy tu 
szczegóły, dotyczące głośnej wśród mar
jawitów Maqi Lie5,le1ówny. w oświetleniu 
„l\urjera Poranuego". 

Marja Zieglerówna, panna, ma lat 
około 45. Od początku ruchu rnarja
wickie~o była najżarliwszą jego poplecz
niczką i proiJagatorką. .hzy rnieszl<aniu 
swem na ul. Molrnlows1m:1 utn:ymuje 
kapitcę, ·W kiórej grormt<lzą :;,ę wyznaw-

cy sekty. Ol'ł dawna objawiała stan 
anormalny, który z czasem coraz bar
dziej się pogarszał. W ostatnich latach 
miewa!a halucynacje, popadała Vv stan 
l<at1:Jleptyczny niekiedy po kilka i kilka
naście razy dziennie, - w którym, jak 
zapewniała swe otoczenie, „miała obja
wienia". 

Znający ją zapewniają, że na oto· 
czenie swe wielki a ujemny wpływ wy
wierała. „Kurj. Poranny", opisując jej 
działalność, zaznacza, że zajmowała się 
gronem osób, z których kilka dostało 
się do domu obłąkanych, między inne
J11i pewien ucżeń girnnazialny. 

Duchowieństwo rnarjawickie usilnie 
starało się o wyrwanie o. ZeJro wskiego 
z pod wµJywu Zieglerówny, lecz !Jez
slrntecznie. Energiczny dawniej pr· ·bns1.cz 
warszawsli.i star się melancho!!k t. ., 1~·y

famywał się z karności, ob , · ,_~1 1 .:ej 
duchownych maqawicldch, 11:. . r ie 
zacząt sze:·zyć rozłam wśrod pi ' ,.1n, 
wyrażajqc niezadowolenie z rządów gen. 
Kowalskiego. 

Gdy wszelkie zarządzane przeciw 
niemu środki zawiodły, generał postano
wił wtajemniczyć ogór wyznawców sek
ty w istotny stan rzeczy. To właśnie 
stało się przyczyną zajść 011egda1szych 
µrzy ul. l\iHOlkowei. 

jal\l<ol wieK o. Zebrowsl<i z sektą 
swoją rozłączyć si~ me chce, me cofa 
się jednał< przed stworzeniem nowego 
odłamu, iwłaszcza, że do l<aścioła l{a
lOlick1ego wrócić me myśli. Sytuacja 
iesl naprężona, a roz.w1ą:ut111e JeJ może 
oyć tytlw 1edno: waczne ustub1e111e m
enu 111ariaw1cKiego, 11awet 1 w tym wy
padirn, gdyby „brat Szczt::i)an" pO!;!OOz!t 

::;ię ze ;)wum11 przf;!t:Iw.11Kami. L.aJS::ia 
ostarn1e bowiem otworzyly zwulenniKom 
maqaw11yzmll oczy na w1elt:: spraw, za
lffytyrn uotyc111.::t.a:> m.,;111 raiem11iczą. 

ł\.ażd-;:J gouzrny 111ema1 wrzi:u,e wsrou 
i.:zł011l\OW :;-:11.Ly powię(bld SI~ COfd.G 

DarJzleJ, zwlaszaci, 'f.<:. wcnoaz4 w grt.t 
uardzo powatnt: =>i.nawy 11atury dWilO· 

rn1czue. L.11a.cz11a cz~sc ouw1t:m OD.:!<.:· 
nycll prt:eClWUłi{UW „DISi\Utla'' ]CS[ ZclJ<l• 

giizOwana rman::;owo w µu.cro.uiycn 
::.praw::tcn mariaw1.:K1c11. l'4d Li!m tt:z tle 

::ijJOUl.it:WaC :Sit; lllOZ•.!lllj w lldjJllZSZej 

pr.:y:;tiusc1 zctrdfgow uarulu O:.mych. 

Z UT~VY I RUSi. 
X ZamQu11ięciie gimnazjum. 

Na wmosek lrnratora okręgu wileńskie· 
go ministerjum oświaty polecito zamknąć 
gimnazjum Piat11ickiego w \\fiJnie, do 

którego ucz~szczało przeszło 300 ucz• 
ni ów: 

Właściciel szkoły podjął starania o 
pozwolenie otwarcia nowego gimnazjum. 
ale pozwolono mu otworzyć tylko klase 
wstępną. 

X l.h~fraudacja, Z Bobrujska 
nadeszła wiadomość o ucieczce pracow. 
nika komisarza policyjnego Bołwano· 
wicza. .larządzona niezwłocznie rewizjii 
stwierdziła roztrwonienie funduszów miei• 
skich i skarbowych. · 

Roztrwoniona suma nie jest dotych· 
czas dokładnie windom(\.· 

X F'iiantropia fa1•maceuty 
Prowizor Rodzewicz, wydzier żawiwsz" 
aptekę w Berezynie (µl. ihumeński w ~-. 
mińskie ; ) ogłosił miesr.kańcom, iż prag· 
11ie składld rublowej od łcażdego z kH· 
jentów i otv.'1era w tym celu listy iapi· 
sów. 

Sformowa1~y tą dro~'i kapitał po
służy na wydawanie bezp-ł3t11ych Je, 
karstw ubogim, a oprócz tego wytwo· 
rzy się rodzaj gwarnncji sumiennego (I) 
użytkowania z ulJ aptclrnrskich !!I 

Saldo z iych rublowych wkładów 
zwracane będZ!e zapisodawcom. 

Szczególna ta rlia11tropp1 farmaceu· 
tyczn:.i ni~ znalaz.ta doląd µosłuchu 
wśród mreszcza:i berezyńsk1ct1. 

X Aresztowarnae. Unia 28-go 
stycw1a r, u., n„1 źqd.i111:.! żandarmeq: 
miejscowt:J, osadzono w wię:?.1eaiu łuc< 
1uem petnomocnilrn dóbr l<s. t<adL1w1Ua 1 

p. l\araskiewicza, 1 Jego w~cia, ! '· Cllrza
uowsl<icgo. 

Sprawa :na pod ć1Dno podkład poh· 
tyczny. W zw1ązirn z tern aresY-t0wanien:„ 
krążą różn~ s~aisacy Jll~ po~łoskl. 

0i'yckl Sl<ariJ iblqZęcy, jdK donOSI 
„ Dt1ei1t1ll\ KtJu~vstu", ur1arowar za oskar· 
zonyct1 wy:;oKą Kauci~• l<tore1 1ed!lai\ 
żarn.lar1neqa 111t: µrzyJt;lil. 

x Znaczrlia karaa Na moq 
decy.q1 izuy ;:,1~11rllJWcJ groatien6KieJ. lJ, 
l!OiarJUS.l iii. óiJIG~05tuKU, ja11L>W5ki, 
s1rnza11y z o.; lid I ~ 1t1 zap!ace111e .d ,8ót> ro. 
:L<.l 1ii;;::ilOSOwaui:.: :;1ę do USldW y' ~Li; m· 
p!U\'>t!i µu.y SiJOfZ<lJLalliU i\.UlltfaKtU pó• 
nu~d{.y zarządem llllcJSidm Białegostoku 
a wwdr,:ystwcm e1t!l\ir;'Cwem na urzą ... 
llll:!i•i ·.: i t:Ksµloaraq~ oswid1erna elektrycz, 
ne::,o. 

;( hirozy. Od kilku dni w Ki.
}ow1c 11at1U1l: u.>•1 ct ś111eż11a zima. MrOz)> 
dod1ouzq Liu 20 stopni. Na u,i;ac11 pło· 

ną o,.;nisKa. 
X S.tu~zanie rabusiów. Mińc. 

sli.1 sąJ uM<::JOWY ::><tdlit sprawę bandy 
rabusiów, pod nazwą „ Wnul<GW Sawi· 
ckiego", operujące) w i.:l4~u tr~e~h lat 
na Polesiu pod wodzą Pisarenk1 1 Ne. 
rona. Ban~óe udowodniono 30 11apa· 

C.lE:SŁA \V LIPACZYŃSKL 

SMIERC. 
wieńcem batwnym zawrotne) mgły tonów 
otoczyć i - zwrócić ludowi swemu z powro
tem ... 

wy-a pan nic.„ h naczelnik-a wszystk~ ro· 
bić muiszę, bo pan to ciągle ino bębmsz 
bębnisz i, żeby to jeszcze co do sf11chu, a te 

niewiadomo, ni to ludzi mordują, ni to wóz z 
trumną piszczy" ... 

l) 

Morze tonów szalało 'po matym pok0iku ... 
Dzwięki pełne zbolałego szslu uderzały 

o ściany . zdawna niebielone, odbijały się o 
duży stól zawalony papierami i książkami, wi
rowały przez chwlę lubieżnie nad brudnem i 
n1e1asłanem Jóżkiern j potem wtłaczały się w 
okno. by z ~focbym poszumem biedz w pole 
stepowe, aż het-do siniejących na horyzoncie 
borów d~b • .:iwych ... 

- .Ludzi mordują •.. v.-óz. z trumną pisz., 
czy-ś·nierć. 

- „ Ta co pan powtarza-tfu!.. Skaranie 
boskie •.. Mnie aż zamgliło dziś od tego grania. 
A to jak na zlość, 1 uż drugi dzień kości la· 
mfą i gfowa boli. Skaranie boskie. Ładnie OJ 
było, żeby stacja to większł.l była--całe to l 
szczęscie, ze roboty ma.to. Nikt nie zagląda„. 
Czasami kto z Michałaszan, albo doktór Szy· 

mankiewicz., No, hajda na. dól-bo już pocz
towy widać". 

Plyo~ł wielki hymn-taki bólem poszar
rr.nj-t& ki bezbrzeżnie smutny-beznadziejny. 

„~mierć Brata · Samotnęgo".„ O tak„. To 
) · t·ęfzie wysluwione - zyska sławę i rozglos i 
ł n:e pozwoli konać z dnia na dzień w tej ob· 

rzydliwe: dziurze stacy1nej.„ Śmierć Brata Sa-

... Poszła Śmierć w kraj biedny, nieszczę
sny. Pożoga i trupy z gorejącemi sercami były 
drogowslrnzem. Brat brata. zakuwa w stalowe 
łancucby i kark1m potwornym sprzedaje. A 
oni krew z niego sąc'lą w c]emnych lochach 
zimnych podziemi. A gdy i uż jest bez krop<:.:1-
ki krwi ciep~ej i jeno zemstę w sercu swem 
chowa - puszczają wolno ze słowami prze
wrotne mi. - „Idź i pomścij na bracie nędzę 

twoją i upodlenie twoje" ... A on szedl. I sza
lem nędzy pokonywał brata. A ten zoów w 
pęta zakuty strącony był w lochy przez karły 
potworne, by krwią swą świeżą !eh żywił .. 
I tak zrr ie niali się wciąż bracia- a karly re
chotaly śmiechem padalców... krew pęrlzi fa
lami. Pe!ne jei błonia - na drzewach liście 
krwawe wyrastają-zboże już nie złotem, jno 
purpurą dojrzewa. A krew wciąż plynie - a 
karły rechoczą. - Pokój p•łen czerwonej po

soki- a jak żaby, powierzch tego morza pur
pury. płyną karły i rechoczą śmiechem okro
pnym.„ 

Nie tyle widział, ile przeczuł stary kole& 
jarz pn.ktyką dziesiątek lat zbliźaniu sił} po
cztowego pociągu. Wyblakłemi oczami spoj· 
rzat raz jeszcze ze smutnem politowaniem na 
Mirskiego i wydreptał wolnym krokiem z po· 
kaiku, zostawia'.ąc drzwi za sobą otwarte. 

•.. Ludzi morduj:.\i-WÓZ z trumnł\ piszczy. 

Ciszę przerwał oddalony świst zblitaią· 

cego się pociągu. Mirski sięcn~) s~ybko ro 
czapkę stużbową i'\iędem zbiegł po schodach. 
Szybko przoskoczył wstrętnie brudn' i za. 
kopconą salkę, zwaną szumnie poczekalnią i 
stanął na peronie, zalanym do zachodu klo 
niącem się słońcem .•• 

:t mot>:r>f'O -przyniesie nowe życie. Powrócą da-
"' W11e dni mar-zeń i zachwytów - powrócą Hu· 

i1.y tych dusz królewsk\e.h, d:....ś z szat barw
nych od:ntych j przez wygnanych - powrócą 
znó,,· w koronach, promiennych barwami tt-
ezy 1 opalową zorzą„. 

Kończy akt trzeci - apoteoza Śmierci... t.' 

- „Panie Mirski!.„ Taż wołam pana i wo
łam, a pon nic, tylko walisz w ten fortepian, 
aż uszy puchną• ..• 

- „Przepraszam, nie slyszalem".„ zerwał 
się i, dlugie włosy z czoła bladego odgarnia„ 
jąc. patrzał zamglonym wzrokiem w błysz
czący daszek czapki naczelnika; 

Lir rn1t1t wypieścił w swej duszy, kryjąc go 
przed plugawemi oczami nieznajomych.„ Nikt 

t 0;1owieśoi Lei nie zca. Pasta jest i w swej 
)· prrs·ocie potężni.:.. kiechda ludowa .•. Z ludu po· - „Ta ..• Nie słysza! pan, _ja ciekaw kie-

stanowil cz.erµać moc-by przybrać ią potem dy pan słyszy. Ot „powiestka• już była :l mi
w styf'Jmaty polichromji wykwitu duszy arty• nut pięć temu nazad. ..,i•non już poszedł na 
~ty-w królewekie szaty sztuki .:...... zakląć eie- .rozjazd'\ boi tam tow arowy stoi, dwanaście 

nie tantązil}.w.d:trabe~ki,_ał~w., -~~m,~b_i~~~· -~.;:-- _wa-'qlt~W-~~~Qcął!\ć j~ł<- -J?,fZ.~)<!z,i"d~p:tt.z!o.t-
~) l 111,\1. •'„~'i'.i1. · „ '\' 1'-t'ł·,,~l· • ~·I ) 

1 , , r, t 1 , , 1 , • I 1 • I • 

Cisza niepokalna wisiała w powittwi;~ 
wespół z upałem sierpniowego popoh1dnia. 
Pies naczelnika, olbrzymi biało-brw.dny k.1ul · 
dys leżał wycią,gnięty na ławco, jedyJ\~J n. 
perQUiP , i wyg(~~~ał . ~ił„ Qł„~ia~.CU. 

. ~~~Ę)l.l- l 
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dów zbroinych na dwory i podróż11ych 
Na katorge skazano 9 osób, Pisarenkę 
na J !1 lat, Nerona na 12 i 7-iu - · na 6 
lat; 4 sl{azano na roty aresztanckie 3 
na w i ęzien i e i 3 uniewinniono. ' 

Kobieta. 

do 8 wiec~.; w niedzieię do l!Odziny 3 
po południu, a w poniedzi:ilek i wtorek 
od ~cdziny 9 rano do 8 wieczorem, 
w d1~m przedstawienia t. j. w środ~ od 
godziny 9 rano do 5 po pol11dniu, od 
godz . ~ - w kasie teatralnej po cenach 
zwyczajnych. 

Każdy z prenumeratorów po oka. 
zaniu kwitu z opłaco'nej ;1re-
11u1ne1•aty za ostatni rniesiąc ma pra
wo do nabycia czte1•ech biletów 
po zniżonej cenie. 

=-=- (r) Ze Stow. nauczycieli 
żydów. Jutro, w s obotę, o godzinie 4 
i pot po południu w gmachu falmud· 
Tory (Srednia 4ć:) odbędzie się ogólne 
zebranie członków sto w. nauczycieli 
żydów. 

Porządek dzienny zebrania jest na
stępu iący: 

1) Sprawozdanie za rok 1910; 2) 
Pi:otokuł komisji rew izv jnei; 3) Preli· 
mmarz na rok 19l1; 4) Projekt usta• 
wy Kasy_ . poiyczk<;>WO·OS~t:zędnościowej; 
5) Rew1z1a praw 1 obowiązków człon• Ktoś, bodai że nawet sam Miclde-

wicz powiedział: Redakcja ków stowarzyszenia (paragraf 5 i 14 U• 

Kobieta - puch marny. 
Puch! - ale jaki? 
Ani gęsi, ani kaczy, ani łabędzi. 
Lecz marny! 

„Kurjera Łódzkiego". stawy-); 6) Zmniejszenie procentu od
liczania na kapitał zakładowy; 7) Wy
bory: a) prezesa stowarzyszenia, b) 4-ch 
członl(Ó\V do zarządu, c) 3-ch człon• 
ków do kom. rewiz. Wi~c prawdopo~obnie - indyczy; 

Boc ze wszystkich puchów - naj-
marniejszy indyczy. 

Może zresztą nie indyczy? 
Może jeszcze gorszy? 
Jest ziółłm, co w żółty kwiat roz-

kwita z wiosną. 
Ostromlecz. 
Gdy okwita, rozwija sie w puch. 
Dmuchnąć, puch leci z wiatrem. 

, ~~żczyźni zwą .te kwiaty panieńską 
tmłosc1ą. 

A może Mickiewicz o tym puchu 
myślał. 

O, bo J\lickiewil:z to sensat! 
lna~z\!j Słowacki.„ 
Ou 1c110 z blasków tęczy, z nitki 

pajęCLcJ lkul twory, kob ! etą zwane. 
-~miezał z żalu, usyclrnł z tęsknoty. 
I) lko, ie, gdy do czego przyszło, 

to nit: wiedział jal\: zacząć. 
l\rasif1ski za to umiał trochę zawra-

G1ć głowy. 
O, bo ta Elsinoe to ziółko! 
Aibu i mne„. też sobie niczego! 
luaclej z innymi. 
l(rn~z1:wski to niby tal~, niby owak 
Ueotyma za 10 rozpływa się dla 

l,obiet w pochwałach. 
„Gdyby ona była niebianką"! 
V'; 1asyrze to swięta. 
'1 u w Polsce połamoł. 
Ucho wie czego się trzymać? 
NaJ'epieJ teraz. 
My sobie dajemy z nią radę. 
Pu co pucll marny? 
l 'o tu 111arn złota? 
l:. 1:.--1 nc ~r N 1eo1aulu1? 
l e1 „z: 1,0JJ1eta, tu 11cho wie co. 
Na lJalu - lam.erka. 
w kuchni - lrncharna. 
w ::it.lwle - llCIULZVCleika. 

\V d.omu - pan! 1„ władczyni. 
\\ l<abarec1e - l\róiowa. 
r~a ut1cy - znal\ :t.apytania. 
W I rncy - towarzyszlrn. 
W prawach - ze1 o. 

ostu 

Wiadomości kraiowe. 

a. 

+ r ary prasowe. Redakcję 
~1 yd1odzącego w \\ ar:3zawie dziennilrn 
rosy1skleiJ.O p. n. „Utro Warszawy" ska
~ano na l 50 rub. lrnry za artykuły, za
.nieszczo11e w n·rze 20 pisma. jest to 
w ciąga niespełna tygodnia już czwarta 
• ~. ~ ; nałożonu na to pismo. 

Przedstawienie 
dla naszych prenumeratorów. 

- W przyszłą środę, dnia 15 lute
go, odbędzi e się w teatrze popularnym 
osiemnaste z rzędu przedsta
wienie dla Euaszych p110enu
meratorow. 

\V dniu tyrn dane b~dą: 

„j(ade flusze''. 

KRONIKA. 
. !' ~pr~wie równoupra• 

wmen1a zydow w Krolestwie. 
Organ µosła Babiat'lsk iedo Dziennik 
peter~bur~ld" oświadcza, ż~ poiacy będą 
starali się o równouprawnienie żydów 
w K~ól~slwi~ d~piero wtedy, gdy rząd 
rosy1sk1 zm1e111 t, zw. granicę osiedlenia 
żydów, to jest gdy z l\16lestwa cofnie 
si~ znaczna ~iczba żywiol u litwackiego. 
. = Jub~leusz dyr. Andrze• 
J~ Lelew1cza. Dowiadujemy sit::, że 
obecny dyrektor teatru polskiego w Po
znaniu, p. Andrzej Lelewicz ulubieniec 
publiczności l"".owsKiej, a ta

1

k popularny 
~re_szl_ą w ca~eJ Galicji i w i(rólestwie 
s~1e.c1 .- dnia 22 lutego r. b. - 30-le
tm JUb1leusz pracy na scenie. 

Społecz~ństwo wielkopolskie przy
goto~ uJ~ s1~ do uroczystego obchodu 
tego, 1ubile~s~u, chcąc przy tej sposo
bnosc1 zło~yc dyrel<torowi S\\ ego Jedy
nego polskiego teatru hołd w uznaniu 
jego ar.1ystycznych i obywatelskich zan 
sług. L.apowiedziany jest liczny zjazd 
g~sci, a komitet obywaLelski w połącze~ 
mu z artystycznym dokłada starań, by 
uroczy;;tość ta wypadfa naiokazalą 

= Konkurs „Bluszczu". 
Wczoraj rozstrzygrnęto hunkurs na µo_
wieść, ogłoszony przez redakcJ~ „Biusz„ 
czu•. 

::;ędziowie powzięli uchwałę, 1z za
den z nadesłanycn utworów na nagro· 
dę nie zasługuje. 

Wyróżniono dwie powieści p. t. 
„Orliilscy" 1 „ Wira Horocl<a". 

Uchwalono przytem nie oi.wiarać 
kopert. 

Wobec takiego wyniku, redakcja 
„ Bluszczu" 1 ozp is ze me ba wern nowy 
Konkurs na powieść z nagrodil 1,000 
1 LJ. za utwór o wybitnej wartości lite-
r aciciej. 

Motyv"y wyroku będą ogłoszone 
póż111eJ. 

Sklaó sęd . .:iow tworzyli: pp.: Henryk 
Galle, Tadeusz Jaroszyński, Julja Kisie
lewslrn (Oksza), Tadeusz l\onczyński, 
Uuslctw U1echowski1 lof1a Seidlerowa, 
Ce1.:y11a Walewslrn i Eugen1a Zmijewsirn. 

= (1) ~ ~omi·ieb1 pr2eciwże
araozego. w 11et<.l~h ui..lti:tt.Y µ0111e
oz:ialek, d. 1J b. 111. 1wm1td p1zeciWze
t>racty wysyła purat pit:rwszy ua mia· 
sto swe turgony, przeznacz one óo zbie
rania kości. 

= (w) Z pobo1~u. Wczoraj Vv 

lokalu przy ul. Z1elone1, pod przewod
nictwem naczelnika powiatu µ. Michnie
wicza, odbyło się posiedzenie łódzkiej, 
pow1atowe1 komisjt poborowej. Stawali 
do superrewizji popisowi, którzy pod
czas poboru ostatniego otrzymali pro
longaty lub nie mogli się stawić do od
bycia wojskowości z powodu choroby 
lub innych przyczyn legaluy.::11. 

Przy1ęto do WOJ~lrn na rachuoek 
.zesłoroczuego konLyngensu 4 żydów, 
kilim popisowych oaesfano na lrnraCJę 
do szpitala. 

= (a) Z komitetu szpitala 
Czerwonego Krzyza. Na pre~ 
.zesa komitetu st.µllala Cz:erwo11ego 

1Lll're ~ 11 j;,c a szluka pi L:erol>iona na 1\rzyża wybrany został p. 1\11. Beyer, a 
scenę z ri<;l,i:eJ powieści Elizy Orzesz- na v1ce·prezesa p. A. Gorczc.ilww. ł\o
kowej 11 . 1. „Bene i ia ti". mitel szpitala uchwallł pod111eść pensj~ 

Idea uemokratyzrnu i zrównania rnte11dentow1 szpitala, z 1000 rubli ao 
stanów, tryslcaj<ica żywo z platformy ka- 1300 1 IJ. rocz11ie. 
stowyc!J prlesątlGw ~z1.ic lleckich, zgro· = (r) Zahvier~zone plany. 
1111cmych wymownem : iórem genialnej P1ot1kowsK. 1 zqu gube111Jol11y zatw1cra!.i 
autorki, dają r~koJrnię, iL przedstawieme nast~pu1ąc~ plauy: nu !Ju~;ow~ av:nu 
LO W} pt:łlliune bęaw.: µubllcznosc1ą po arew1mrnego 1 budy nim na SHIJllH~ p;·zy 
orzegi. ulicy Dz1e111ej 11r. 61 AbramO\\ 1 1<.utr• 

bllt.ty rnoi1ia Habywać w 1.Hiinini- buudow1 ora;:: f!J iJudu.v<; llvillU drC\\• 
stcacJI til\. u1jeia" po zrnzoueJ prawit: do niani;go przy ulicy \Vod111,;j 11r. Jti li1p0-
p.ołowl - ceoie.::Jutro-.od j,!Odziny--9 . rano~- litowi l<owjn~l<iemu, . 

(r)_ Zamknięcie. stowarzy. 
szenia. Stowarzyszeme łódzkich re
stauratorów, właścicieli winiarni i pi· 
wiarni zostało rozwiązane. Członkowie 
stow. nie _interesowali .się niem zupełnie 
na zebrama przycho~ziło zaledwie pi~ć 
lub sze~ć. osób skutkiem czego nie uda
wało su~. zwołać ogólnego zebrania i 
dokona ma wyborów zarządu. 

. Na zwołane onegdaj ogólne zebra-
111e nadzwyczajne przybyło jedenastu 
członków, którzy zadecydowali rozwiązać 
stowarzysze111e. 

. Decyzję tę zaprotokulowano i za
w1adom10no o mej policmajstra łódzkie
g?• oraz p1otrkowsk~ komisję gubernial-
11ą d9 spraw sto\~'. 1 związków· 

. Zna1duJące s_1~ w kasie stow. pie• 
111ądze postanow1~110 oddać miejscowym 
lo:1"a~zystw,am filantropijnym chrześci-
1a11slrnn 1 zydowskim. 

=(a) :i: cechu czeladzi kra
wieckich. W ubiegły poniedzialel< 
w lolrnlu Stow. „Lira" przy ul. Milrnła: 
jewskiej nr. 11, odbyło się zebranie 
czeladników krawieckich, w obecności 
asesora, µ. St. Bocheńskiego, oraz trzecl1 
majstrów krawieckich, pp. Ch. Blisza, E. 
Hussona i F. jabłońskiego. 

Po przejrzeniu ksiąg okazało się, iż 
w kasie cechu znajd u ie się gotowką244rb. 
16 lwp. 

Następnie przystąpiono do wybo
rów starszego i podstarszego cechu. Na 
starszego wybrany został p. Stanisław 
Lebiada, a na podstarszego p. Wacława 
Wiśniewskiego. 

Po wyborach wywiązała się ożywio
na dyslmsia na temat czy utrzymać cech . . . , 
czy tez przys1ąp1c do 1stnie1ącego już 
związlm pracowników krawieckich. W 
sprawie tej zab1erało głos ltilkunastu 
111ówcow i ostatecznie Ladecydowano, 
ażeby utrzymać cech. 

w Koilcu zebrania wybrano komi
sję rewizy1ną oraz komitet, l<tóry ma 
s1t1 zająć zbieraniem si<ładeK na nową 
chorągiew. 

= (rJ Po~zię owanie. Pan 
Kaz1mieri Fra~u1111.1cw1cl za naszem po
sreun1ccwem wyraza serdeczne podzię
lwwanie Zarząoow1 'low. „esperanto" 
za Jt:go uprt.e1111osć w stosunKu do p. 
F., Który Jał\.O gosc przyuył na wieczor-
111c~ esµerantystow w d111_u 4 b. m. 

= (r) Zabawa ,,Liry". Tow. 
„Lira„ przypomina, żt 1utro, w sobotę. 
m ządza wieczór muzyczno-dramatyczny 
:t. urozmaiconym programem, na który 
złożą SIE; chóry Tow. pod batut<\ dyr • 
W. Powiadowsl<1ego, wykonuiąc szereg 
melodii z nowego repertuaru. 

Koło dramatyczne wystawi na sce
me „Poddaniu~", dramat w l al{cie A. 
Swięwchowsk1ego. oraz pełną żywego 
humoru 1ednoal<tówkę „Mąż pod sto· 
Jem" S. Dobrzańskiego, ial< rownież p. 
Czesław uorzeński wypowie szereg we• 
sołycll monologów. 

Po wyczerpaniu programu rozpocz· 
ną się tańce, Począłek wieczoru o g. 
8 i pół. 

= 1,.s. t.) Sąd gminny na Ba· 
iutetch. \V sąaz1e gmmnym Hl olfffi
gu (tlałuty) osąoz.ono w rolrn zeszłyu1 
7077 spraw cywilnych i 2022 spraw lrnr· 
nych. 

Tal<ą µokaźną cyfrą ż'1den ze sądów 
w l\.10.esLw1c 1 w Cesarstwie pochwalić 

::i i~ 111c illOZe. Sędzia gminny, p. Za
wadzlu upaua ze z.nużema, rozpatruJqc 
codz1e11 u i~ od rana do p6źnej uocy · po 
lullrndzies1ąt spraw - i pomimo tej sy• 
z:ytoweJ pnu.:y z rolrn zc;:;zkgo pvzosrn• 
lu ::.pw 1.1 i lo::,c !Ile u:lą'1to11ycł! -- Pa• 
llUWIC hm 111cy przy1Hljłll•1lej CU ldiKa Clili 
::>1~ z1111ei11a;ą, si;;cJ;m\ mus! oyć zawsze na 
Slg IU\Vl::il~U. 

1--'. z~wad;dd Od OIUi.Szego c;zaSU Sl($ 

sturt.1 o 1iu.J1i-;11::11ii: lll-,.::o olm:gu mt 

tlW'-1. - ,-,;;.Hl, W ldViL•j OdbyW<lją :>I~ 

po::;11::uze111.1, 111i.1rn, ui~ 1~~L w SL«1p~ pu· 

n:tieścić ogromnej masy procesuj~o 
się stron - z tego powodu powi' 
scieśnjone, gęśte do tego stopnia. te 
c~1odz1 potrzeba częstego otwierania 
k1en. be~ ~~ględu na. mróz dla wp1 
czema sw1ezego powietrza. 

Kancelarja - mały dwuokienny 1 
kój - pracujących - sekretarz i ci 
rech pomocników z powodu ciasn1 

potrącających się wzajemnie łokciami 
stosy aktó~ leżą na stołach, co jeszcze 
chaos powiększa - jedna szafa nie 1 

że pomieścić tak wielkiej liczby akt61 
. Kancelarja od rana do nocy pe 
mteresantów. 

Czy bogata gmina Radog~ 
(60,000 mieszkańców, płacących' po~ 
na sąd gminny) nie powinna złemu 
radzić i postarać sii; o lepszy lokal 
sądu gminnego, a nawet wybudow 
gmachu, w tym celu, gdzie mogłab~ 
pomiesze1ać i kancelarja gminna. 

= (r) Bezrobocie pract 
nik6w aptekarskiob trwa w 
szym ciągu. Wiadomość podana Pl 
niektóre pisma miejscowe o areszto 
niu kilku pracowników aptekarskich 
zupełnie zmyślona. 

·-· , = (a) Z ~yd. Tow. dob1 
czynności. W ciągu ubiegłego : 
siąca kasa pożyczkowa przy iydow! 
Tow. dobroczynności udzieliła 73 p1 
czek na ogólną sume rb; 4,301 kop. 
Ze zwrotu rat pożyczkowych wpły1 
rb. 4,470. 

Tania kuchnia wydała obiadów 
3, 4 i 5 kop. - 4, 360, do ldórych 
płacono z funduszów Towarzystwa 
rb. 30 kop. 

Zapomóg jednorazowych i mies· 
nych wydano 306 na ogólną sum~ 
rb. 25 kop. Na kupno opału wyd 
rb. 8,334 l<Op. 75, oprócz 216 k1 
węgla w naturze. 

Przytułel( dla kalek i parality 
opiekuje sit: 15 pens}onarzami, na : 
rych utrzymanie wydano w ubieg 
miesiącu 165 rb. 80 kop. 

Ofiar na opał i procentów dla 
warzystwa dobroczynności i inuyd 
stytucji wpłynęło w ciągu stycznia 
13,a61 kop. 30. 

= (w) Z targu. Ceny pr<X 
tów spożywczych na targu dzisiejsz 
przy znacznym dowozie, były nas~ 
1ące: 

Kartofli ćwierć płacono - 3i 
40 kop.; marchwi - 30 - 35 kop., 
ral~ów ćwildowych - 40 kop •• jaj 
- 1,80 - 2,00 kop. 

Nabiał: masła kwartę - 90-
kop., śmietany - 40 lwp., mleka 
7 kop. 

Drób; indyk - 1,80 - 2,80 l 
gfłś - l ,f>O - 2,50 kop.; kaczka 
75 - 1,20 l<Op., perliczka - 60 -
kop., kura - óO - 1,80 lwp. 

ZwierLyna~ zai1ic - 1,10 -
kop-, sarna - 7 - 10 rb.; rb; k 
pC:ltWa - .50-60 kop. 

= (a) Zatrzymanie złodr 
ja. OnegdiiJ po południu furman, 
111~Jaw f1bel, wiózł węi?,iel do ta. 
Kestenberg:.i przy uiicy· Cegielniane 
75. Gdy furman zatrzymał si~ prze. 
bryką 1 zeszedt z wozu, ażeby uran:'. 
tworzyć, naraz wez otoczyło p1~c1u. 
dzie1ów, Którzy poczęli radowa~ Wi, 

do przygotowanych wor\(óW. 
Na luzyk. furmana nadbiegli r 

cjanc1, i spłoszyli złodziejów. Poe 
pościgu dano uawel part:: strzałów 
zł·odz1eiam1 1 jednego z mch uj~Lo. 

j~st to 111eialu 1v\1cllał uooruJ. 
zam1eszlrnły przy ulicy l\el ma nr. 19 
Bałutach. 

= (r) Ujawnior~e kradziei1 
Agenci wyuz1ału śkud:.egu uJawrnl1 
ciągu dni ostatnich wiele 1<radz1eży, ~· 
czem winnych aresztowano i osadz\ 
pod l<luczem • 

Są to: lienoch Joskowicz, oskar~ 
ny o Sl\.radzenie z wozu skrzynki ~ 
baty, własność niejakiego Dawidowiw. 
Be11a Siegelbaum, u której znalez10 
iozmaite rzeczy skradzione w m1esz· 
mu W. Sklarlrn przy ulicy Dworst 
Piotr Gernuń, zarmeszkuJący w til. 
za cudzym paszportem w c~tu umkn 
cia służby wo1skowe1; Alter ~taszew: 
w którego m1eszka111u przy ul. Połlll 
nej znaleziono trz.y sztUKl l\.radziom: 
towaru; poddany nie1111ecKi l(ubny, 
:;hrny na zawsze z grantc !:Htnstwa, ,1. 

ry sumowolnie do .t.uclz1 powco'"i r 
serzy ji.i01\.1el Alpert 1 AuorzeJ lwa~ 
ao~r.n:1<ar~, od których odebrano 1u 

ry w1.trtosci 5600 ro. skn1dz1011e :i!.e. 
au lnnmtwoay przy ui-'i"t:iou~ -~~' 
hrµ~~1~~Y _ teJ. - dokouali~znani 

I ' F 
I 
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f<gman Zurek, Bronisław Janczak i Icek 
Huberman. 

Prócz tei:to aresztowani zostali: Win-· 
ienty Klepczyński, Teodor Krupiński i 
Rosiński. którzy brali udział w zabój
~twi1.! robotnika Bronisława Kruka, do
:wnanego w dniu 21 listopada 1910 ro• 
ku przy ul. Nawrot nr. 87; Joel Breit
stein, który z mieszkania Pinkusa Beie
rn skradł SCO rb. w gotówce oraz róż
ne rzeczy; Izaak Burakowsl~i i Henoch 
Dresler, oskarżeni o skradzenie z miesz
!<an ia Adeli Horn przy ul. Krótkiej róż
nej garderoby wartości 300 rb. Skra
dzione rzeczy sprzedali oni paserowi 
Lejbie Cukierowi, którego również a
resztowano; Józef Wrubel, o~karzony o 
l\radzież systematyczną w fabryce l\es
~enberga. 

Dalej aresztowano: Józefa Mroziń-
- skiego, który pcdając się za agenta taj· 
nego wymusił od niejakiej R. Duma· 
galskiej kill<anaście rubli; Piotra l(urni• 
sa, Konstantego Pisarskiego, Walentego 
Leśniewskiego i Jana Łuczkowskiego, 
stróżów na lódzkiej stacji kolei kalis· 
\<iej, gdzie skradli dziesi~ć bel bawełny 
i sprzedali je następnie paserowi Mana
semu Pinczewskiemu; Marjannę From, 
nskarżoną o tajną sprzedaż napojów al
koholowych; Apolinarego Brużyńskiego 
I Laurentego Byka, którzy z mieszkau«.t 
Racińsk1ego przy ul. Dworskiej nr. 33 
skradli rozmaite rzeczy; Dinc:: Weinberg 
zamieszku1ącą za fałszywym paszpor
tem. 

Wszystkie te osoby stawione będą 
przed sądem. 

= (a) Kradzie*•· Wydział śled
czy policji miejscowej został zawiado
miony o następujących kradzieżach: z 
komórki w podwórzu domu przy ul. 
Zgierskiej nr. 11 nieznani sprawcy skra
~li trzy skrzynie z cykorją, wartości 38 
!b., a należące do Gindy Culderman; z 
mieszkania Moszka Wygockiego przy ul. 
MłynarsJ~iej nr. 2 skradziono różne rze· 
czy, wartości 47 rb.; z podwórza domu 
nr. 24 przy ul. Północnej niewykryci 
~łoczyńcy skradli róż.ny towar, wartości 
;40 rb., stanowiący własność Danciga; x balkonu domu nr. 64 przy ul. Wi
dzewsltiej skradziono poduszkę, wartości 
W rb.; zamiesi:lrnly przy ul. Kamiennej 
m. 15, Wolf Pustelni!~, zawiadomił wy
dział śleaczy, że skradziono mu port!eł 
z 8 rb.; Józef Lis, zamieszkaly w No
wych· Ct10inacb 1 zawiudomil' policję, że 
~l\radziono mu portfel z 240 rb. 

= (t) Pożar. Waczoraj o go
dzinie 4 po południu, w zakładzie sto
larskim Franciszka Pfa1fra przy Rynku 
Bałuckim, od pieca żelaznego, zapaliły 
~ię wiory, a następnie iapasy drzewa i 
'?,Otowe trumny. 

Ogień stłumili pracownic~ zakładu 
przed przybyciem staży og111((.Wej. 

Straty stosunkowo rnałe. 
-= (p) Przez wóz przejecłrnna 

handlarka uliczni:!, na Zachodniej nr. 33 
uległa stłuczeniu nóg. 

Nazwiska nie clo\\'iedziano się wsku
tek głuchoty ofiary tego wypadl<u· 

= {p) Z nadużycia alkoho
lu stracił przytomno-c na Krótkiej 5 
111eznany z nazwisl<a mt;zczyzna ll:lt olw
oO·tu. 

W t1:1kim samym stanie znaleziono 
leż innego człowieka, lat 40, na Nowym 
Rynku nr. 10. 

Obu zostawiono ua opiece policji. 
= (p) W&k.uteK połknięci 

ua ~zkoinej 1l pauł 11a $L.yb~ wystc1WO• 
wą Mojżesz Wolif, lal 24. :::;tołarz 1 po· 
trnleczy.r głow~. 

= \p) ~e &chodów spadła na 
Wolczan:sl\1eJ :d 1 zona rouuu1ilrn ME! I -
gorzata Wróblowa 1 01\aleczyła SH< w 
głowę. 

Złh\iHI EJSCO WA. 
=o (w) Ospa. \\:c wsi Nowe 

Chojny, przy ull~y t<.:i:goVv:iideJ, w domu 
Adama Smugow1czi:t 1 wybuchnęła śród 
uzied ~p1demJa ospy. 

Dia zarządzenia środków zaradczych 
w4adze powiatowe delegowały do Cho-
11:11 Nowych lt!karzy. oraz ielczera. 

;:;a lw) List goń~zy. Piolrkow· 
.:si\1 sąd okręgowy poszul1.uie za pomOCij 
listów iOńczy~h m1eszlrnnca gminy Czar-

. 11ocm, powiatu łuozkiego, Aorama JOa· 
dumow1cza, liit 42, osl<arżonego ~ p. 
IJ 1 J ".rt. l().).) i p. fJ •ut. 16ó9 kod. 
har. 

- ~) Prze wiani w 
~ierau„ Trupa JankowsKie"o oa1o
&ri11la W~i.OHij pu r~z drugi ..,Ul.non~ 
C.!.~lu~twwy". 

WuJowuw :Si:łli .Lutrn" wyptlniona 
b~ ~~noś~ ao pO!owy. . .. 

=; (z) S11rawozd~niie z ja!!•• 
ma1•ku. Wczoraj w Strykowie odbył 
się walny jarmark na różne towary, na
rzędzia gospodarcze i inwentarz ŻY\A y. 

Dzięki sprzyiaiącei pogodzie i do
bremu stanowi dróg, zjechali się na jar
mark kupcy i handlarze ze wszystkich 
miast i miasteczek okolicinych. 

Towarów dostarczono ilość wielkq. 
Z inwentarza najwięcej dostarczono trzo
dy chlewnei, przeważnie tuczonej. Naj
większe ożywienie panowało na targo
wisku końsk iem. 

Za konia roboczego płacono 50 -
200 rb., za krowę dojną - 35 -
95 rb. 

= (r) Po wielkopańsku: 
„Biję i płacę". Onegda1 w Gosl
kowie pod Ł~czycą, w restauracji miej
scowej, biesiadował rządca miejscowego 
majątku, p. Matkowski, w towarzystwie 
kilku znajomych. 

Do towarzystwa tego, wśród które• 
go gęsto krążyły kielichy, zwrócił się 
stróż restauracyjny, Wincenty l(wiatk.ow· 
sld, z taką przymówką: 

- „Panowie piją, bo mają za co, 
a ja, biedny, nie mogę so~ie na to po
zwolićP• 

- Dostaniesz wódki - rzekł p. 
Matkows!P - ale dam ci za to w pysk. 

- Dobrze - odrzekł K., który 
widocznie odczuwał nieprzepartą chęć 
napicia sie f.!Orzałki. 

Po wypiciu „kruczka" i otrzymaniu 
pot(!żnego policzka, K. na zapytanie p. 
Matkowskiego, czy będzie jeszcze pił, 
odpowiedział twierdząco. 

- Znów „t~ruczek" i policzek z 
z drugiej strony, pulchnej twarzy stróża. 

Uraczony tym sposobem wódką i 
rażami K. uczuł się obrażonym i zaczął 
swojemu „dobrodziejowi" złorzeczyć. 

Wtedy p. M. pchnął natr~ta w ot
warte drzwi tak silnie, 1ż ten padając ze 
znacznej wysokości do sieni, uległ pęk· 
nięciu czaszki, wskutek czego w kilka 
minut, nie odzyskawszy przytomności 
wyzionął ducha. 

W sprawie tej \Ydrożono śledztwo 
celem pociągni~cia p. M. do odpowie
dzialności. 

= (w) Poża1• w okolicy. 
Onegdaj w w:;1 Mała Les1111:zówka, gmi
ny Tlrnczew, powiatu łęczyckiego, z 
rnewiadome1 przyczyny, wynikł pożar w 
zagrodzie wł·ościanina Antoniego Cho
dzińskiego. 

Pomimo energicznej akcji ratunko
wej, ogień strawił doszczętnie oborę i 
stodołe;i, napełmo11ą zbożem. . 

Spaliły się też wszystkie nar zędz1a 
rolnicze i gospodarcze oraz koń i dwie 
krowy. 

::itr a ty wynoszą około 1500 r b. 

TEATR, l\!IUZYKA l SZTUKA. 

Repertuar teatru polskiego 
A. Zelwerowicza. 

Z kancelarji teatru komunikują nam 
co następuje: 

Znakomity gość lwowski, pani Wan
da Siemaszkowa, która tak świetnie roz
pJc:i:ęła szereg występów swoich na 
::il:enie łódzkiej wczoraj, kreując z 111e-
pospolitym talentem wspaniałą postać 
Beaty w Sudermanowskiem "N1ecn żyje 
życie!" wobec szczelnie do ostatmego 
miejsca wypełnia1ąceJ widownię doboro
wej publiczności, ulrnże s1~ po raz drugi 
w tym wspaniałym dramacie w niedzielę 
d. 12 b. m. 

- W sobotę, d. l l b. m. dane bę
dzie W sit:ci" j. A. K1s1elewsl<1ego z 
S1em~szkOW(ł-genjalną ~za1oną Jull\ą. 

W dniu tym z powoau przygotowań 
do sztuki wieczornej, popołudmowe w1-
dow1slw ·nie odbędzie się. 

- W niedzielę o 3 po poł., po ce
nach popularnych arcywesola 1wmed1a 
BlizińSi~iego „l<ozbitk.i„. 

- W przyszłym tygodniu z udzia
łem p. S1emaszlcowei aane będą: "Panna 
gtupia" (czwartt:k d. lo b. m.) 1 „Hcaaa 
liabler" (sobota d, 18 n. m.). 

Repertuar teatru Popular• 
nego. 

Z kancelarji teatru komuuikują nam 
co następuje: 

Dz1s, w pi!łtek, daną b~dzie sztuka 
u. Zapoisk1e1 -w 5 aKtach iJ~ t. "l\1;1śKa 
t\arJatyC:a" po cenach zrnżonych. 

jutro, w sobole; po południu o 3 i 
pół" llO ct:m1ch i1<1j111Łszych ubrnz dr<tmu
~<.;zni ~~,5 ,~IHa~h I i.. SiP.qkie'i'lkza „og. „ , 

niem i mieczem", wieczorem zas daną 
h~dzie po raz pierwszy tra-rdia !( G 117,

kowa w 5 aktach p. t. „ Uriel A!·.0stu'" 
z i;tościnnym występem Józefa I\o!arbii1-
skiego lilernta i kierownika teatrów rzą· 
dowych w Warszawie, który zjeżdża na 
trzy występy, aby uświetnić grą swoją 
pełną artyzmu wieczory, po5wi~cone 
klasycznym utworom: j'1k Ur;el Akosta, 
Faust i Zbójcy. 

Pokup nu bilety rnaczny, choćby z 
tego względu, że gość warszawski zapi
sał się w pamię::i publiczności łódzldej, 
jako wielki artysta-esteta i literat wy
bitny. 

Dyrekcja na te ·wyjątlwwe przedsta. 
wienia cen me zmienia i lrnsa sprzedaje 
od dziś według dawnej normy (ceny 
zwyczajne). 

W niedzielę po południu o 3 ,,Har
de dusze'' Orzeszkowej w 5 aktach, wie
czorem zaś ukaże się jako nowość na 
łódzkiej scenie wspaniata tragedia F. 
Schillera „Marja Stuart" w 5 aktach z 
zupełnie nową wystawą. 

Xronika sąuowa. 
Drogie pończochy. 

W połowie sierpnia r. z. do sklepu 
Tyli Weintraubowej przy ul. Wschodniej 
nr. 32 przyszedł jakiś mężczyzna z ko· 
bietą i zażądali pokazania pończoch, co 
też natychmiast właścicielka sklepu u
slrnteczmła. 

Po chwili Weintraubowa zauważyła 
w jednym pudełku brak l\illrn par poi1-
czoch i, przypusLczaJąC, iż spadły oae 
na podłogę, wyszła z za kontuaru. Wte
dy Weintraubowa zobaczyła, że z pod 
palta 11iezna1omego wyglądają końce 
pończoch. Widząc iż jest zdemaskowa
ny, nieznajomy razem z towarzyszką 
chcieli zb1edz, lecz udało się to tylko 
jej, gdyż mezn~jomy zostat zatrzymany 
przez Weintraubową przy pomocy stró~ 
ia. Po drodze, gdy stróż prowadził 
nieznajomego do <;yrkułu, podeszła do 
niego jakaś lwbieta i dawała mu 15 rb. 
za uwolnienie zatrzymanego. Kobietę t~ 
ta!<że aresztowano. 

Jak stwierdzono w cyrkule, areszto· 
wany nazywał się Teodor Seidel, a 1ego 
towarz)szka - Leokadja Szcześniewicz. 
Seidel przyznał się do winy, lecz sta· 
nowczo zaprzeczał, ażeby jego towarzy· 
S7.ka brała udział w kradzieży. To sa
mo twierdziła i Szcześniewic:wwa. Dru
gi wydział l<arny piotrkowskiego sądu 
okr~gowego, który rozważał wczoraj tę 
sprawę sl<azał Teodora Seidla na P.oz
baw1enie wszystkich praw 1 przywilejów 
1 na rok rot aresztanckich, a Szcześnie
wiczową na 8 miesięcy w1~zienia. 

Wrażenia teatralne. 
---================ 
Teatr polski Zelwerowicza 

„l"iiech żyje ży
cie", d a mat w 5-ciu 
aktach H. Sudermana. 
(Reżyserował L. Bończa) 

Pierwszy występ goś
cin11y Wandy Siemasz• 
kmyej. 

Nie ulega wątpliwości, że jednostka 
ludzka cierpi w Jarzmie naturalnych wię· 
zów społecznych i ~ztucznych względów 
towarzysldch. Unosi się nad jarzmem 
auerola ideałów soc,alHych i etycznych, 
albo świeci kotylionowa gwiazdka polo• 
ru salonów, - lecz ono bezwzględme 
cięzy, wybitniejszym zwłaszcza osoom• 
kom. 

Próbq wyzwolenia się jednostki z 
tego Jarzma są hasła szczerego iudywi• 
dualizmu, gło:::.zonc cllętnie przez p1sa• 
rą, cze1 µiących ze źródła 11aj11ow.:;zych 
prądow i.lOzof...:lllYCll. i' unl'ill\t pom;ę• 
<lzy prawem j\!Ul1U::ilKI OSUUl:l\1:111 dv zy
Cll:l (najcz~ścieJ - niestety - etu uzy..:iaJ, 
a imperatywem społecznym 1 et}CL.nym, 
wy111a~e1Jqcy111 posw1ęct!1.11a si~ 11a necz 
dobra ogolncgo, stal s17 111ewyaer1)a• 
nym lclll1~ t:!I I SlCllL.Zll) 111, 'l Kturt:go 

lllOl11a IJ • .ić sylua:.:i~ t~ 11<1JJi~c1u drarn<.1· 
ty.:zm„111 1.i..:lW)'tW:!J :.;11y. Jcz~11 tu llJ· 
UctĆ ~1yrn1c5u „Al)llldllCl KlVIY :31<;; 111..,„1„ 

[, l· „Ti:itdlllll\ l\UnSeK\'1't!„1,;J1" git.I.:- ll.J, 

1110 li;: ~ ('• <.:11 H.1:.1.:.;us-: 0 .,1...it h l.h\', • .i ~il „.
\\ r..;.il ::>!JlJ.1.::.:l1h.lll l il• Ji ... 11 „ .111 J l I.'. ) W.) I 1~l 

uw „•żać za g11.eci1 to goww b~Cllll! ~li!· 

5. 
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mat ideowy iub tendencyjny dla sztuk 
d zi sic;szvch. 

Te same czvnniki złożyły się na 
pięimy diamat H. Sudermana pod tyt 
„Niech żyje żvciP!·, dany wczoraj .na 
pierwszy gościnny w~1stęp utalentowanej 
wielce artystki, Wandy Siemaszkowej. 

Be &t a von Keltingsllausen, małżon· 
ka hr. Michata, członka iiby panów1 . 

pokochała przed Diętnastu laty barona 
Ryszarda von Vo!kerlingka, człowieka 
niezwykłej miary, obdarzonego siłą wy• 
mowy i łączącego w sobie wszystkie 
warunki na przywódct: partji, na męża' 
stanu. 

Miłości tej uległa, wołając w duszy 
niech żyje życie! Ryszard chciat roz·· 
wieść ją z m~żem, zacnym swym dru· 
hem, hrabią Michałem, lecz Beata, cho~ 
ciaż postąpiła według, nakazu osobistych 
uczuć i żąoz, nie zapragnęła odbierać 
mężowi złudy szcz,ścia, ani też zepsuć 
karJery politycznej kochankowj przez taki 
krzyczący skandal. 

Po piętnastu latach, gdy Ryszard1 
ma już dorosłego syna Norbera, z pra
wowitej zrodzonego małżonki Leonji, 
gdy nagle Beaty i Michała córka, 
wdzięczna Ellen takzt: już weszła w 
prawo do życia, pokochawczy -wzajem· 
nego jej Norbera, wybucha nagle dramat. 

Michał ma być wybrany do Rady 
Państwa, w miejsce hr, M1'hała. J(tóry 
mu trybem przyiacielskim ustępuje :!. 

drogi, oczywiście pod wpływem żo!1y, 
aby Ryszard wypłynął na właściwe 
flukty. . . . 

Dawny sekretarz Ry::>zarda, meiatu 
Meixner gorliwy socjalista, zdradza. ta· 
jemrncę kochanków, czy111ąc to dla 1de1, 
dia przelrnnania kogoś z przyjaciół. 
wyznających inne zasady polityczne, ż~ 
ł(yszard inaczej mówi, a p03tępUJe ma
czej. 

Ma w r~ku dowody, w formie dwuch 
listów Beaty do Ryszaraa, pisan~c11 
kiedyś w okresie szczęścia, które swego 
czasu bezmyślnie zeskamotowat tlywa· 
jąca hr. Michała elita parlamentarna 
znajduje na jego biurku dziennik, w 
J<tórym Me1xner niedwuznacznie dał do 
zrozumienia, co to „in illo tempore" 
zaszło w domu hrabiego. Hrabia Mibhał 
wytacza oszczercy tł) sprawę sądową. 
Bt:ata, od ló lat nie mająca chwili spo
IWjU •. cierpiąca też na serce, walczy 
męt:rne o przeszłość kochanka, mają<: 
zawsze dla domowników ·i dla gości 
wesołą twarz i miłe stawo· 

A kiedy wi;:zet tragiczny rozwiązał 
się; l\ledy Ryszard ma po1)etnić przymu
sowe samobóJsłwo w skute I< rozmowy 
z Nichałem, J~tóry wie o wszystkiem 
nareszcie i upomniał sle o swą krzywd~ 
a po1edynlrnwać się nie mote, bo poie· 
ctyoel< zgubiłby parti~ jaskrawością 
slrnndttlu, kiedy R. zwyciężył i jest n11 
drodze do wielkich rzeczy, Be" 1 c.1 

wychyla toast: mech ży1e ż yciel i wybieg<l 
do swych polwjów, aby tam umrzeć 
śmiercią wrnsuowol ną . 

Hrabia Michał z bai o nem Ryszar· 
dem postanaw1aią zerwać zabójczą urno· 
wę, Ryszard żyć 1 działać będzie, be· 
tal\a 1est ostat111a wola tlealy. 

eiękną, zyc1oda111ą w.:;ród śmiertel· 
nej udręld K.reacią była \V an da S1emast:· 
lwwa. Ni~żnie Jal< lwica broniąc lmchan· 
l\a, subteJ111e uwydatniła przyw1ązarnę 
do mQza, w ldlku momentach naiwłaśct· 
wszycll. 

Oczarov.ała też widowr1i~ zarówuc 
ekspresyjną grq ry:.Ow, 1ak wytwornos· 
c1ą posLac1, oraz umlarl<owaną gestyku· 
lacJą. Wc1ellła s1~ całl<lem w swą rol~, 
1>yła taką ł:Seatą, jal<ą chciał m1ec ::iu
derman. 

Sluffbem S(,;e11y volskiej w Ł'.Jlli 
jest bez.waruniwwu p. Lelwerowicz, p} • 
szny lwm1l~, a tak prL.ec1ei. wymow11y 
artysta dramatyczny, g,dy zajl1z1e polw::
bći. tlył wct:wra1 nr. M1cnah:1n bez za, 
rzutu, Jaiw ::>.Yllltl<.1tycz11y uatwórca Zi.1v 

nego typu; w cnarl:l1\leryzac11 1euual\ oo„ 
strtegusmy pewt1ą nieduah.>sć. 

() reszcie wyK011aw1.óN 111e rnożem)l 
tall: dobrle µow1edl1eć; Jd1W Ry.;zard p· 
l:t:a1H!ISKI, rus~ał się 111ezr~Cl!l1..:, r atUJ4,... 

emiaz~ traK odczucia roi1. Dźwięczna 
dykcja 1 ; zręczna figura fl . C"lapelskieg 
sl\.ta 11 ia dyreł<Cję do pow1erza111a mu ról 
odpowiedzialnych, , w l<.tórych k~edyś -
przy pracy - b~az1e aobry, dz1ęl" tym 
warunlwm 1 uzdOlllle111u, ldórego prze· 
bl'yski dały, się w1Jz1eć l wczoraj. 

A p. Grabowsiq gra1ący ks:ęcia U· 
singen zrou1ł ::>obie nadt.v l'.umorysty ... z-
11ą maSi\~ tak. ial\by w1elk1 arystokrat~ 
111emicdd l\o1i1-:czn·e po:rzetww a! by 
gmie.sz11y, Swwm11.11, nic na miej~;cu· 

c~. L• 



Petersburg. Ogłoszony został re· 
skrypt Naiwyższy ż okazji setnej roczni· 
cy utworzen ~a lconiroli państwa. 

Złożenie mandatu. 
Petersburg. Przywódca październi-

kowców Rodzianko po Wielkiejnocy zło

iyć ma mandat poselski,jakoby skutkiem 
tozstroju spraw osobistych. 

Sprav.1a 'b11uciiciieli. 
.Pei.ersbuq1. Po rezerwie udziela wy

czerpujących wyjaśnień µodsądny O'Brien 

de Lassy i mówi o swojej znajomości z 
Raphoiem. Lassy żył podówczas z pew
ną przyzwoitą kobietą; wynikiem stosun
ku był jej stan odmienny, wobec czego 

konieczne byJo dokonanie sztucznego 
poronienia. 

Raphof zapoznał de Lassy'ego z 
Panczenką, który zażądał 3,000 rb. De 
t.assy zapłacił niemal całą sumę, lecz 
Panczenko urządził' . wówczas szantaż, 

grożąc de La.:sy'emu i mówiąc, ~e go 

ma w ręku, gdyż zachował ldlka listów, 

w łttórych jest mowa o si.tucznem po
ronieniu. 

Od owego czasu Panczenko zaczął 

odwiedzać O'Briena opowiadał o swojej 

zna omości z nr. Witte, przez którego 
ma jakoby otrzymać dostawę na koleje. 

Nle przyznając się do winy. O'Brien 
uzasadnia swoje spotkanie z Panczenką 
szantażarm tegoż lub interesami. Gay 
Buturlm umarł, pewne gJosy wskazywaw 

dy na O'Bnena, 1ako na zabójcę, lecz 
·ua czt:rn była oparta ta opinja? 

Z powodu swojego aresztowania de 
Lassy ośw1adcza1 że sędzia śiedczy na-· 

mawiał g0 do przyznania się, gdyż w 
razie przeciwnym sprawa trwać mogłaby 
tata całe. 

Petersburg. W obszernych zezna
niach swych 1:-'anczenlw przeczy, Jakoby 
miał urządzać szantaz na szkod~ O'Brie. 

na de Lassy, oskarża d-ra Kogana 

twierdząc, iż on to właśnie winien jest 

śmierci .l:Suturlina, chocby nawet zaraził 
~o przez nieostrożność. _ 

l:'anczenko, - wreszcie na pytanie 
prokurat0ra, da1e oapowiedzi tak sprze· 
;:zne, że niejednokrotnie wywołuje tern 
wybuchy śmiechu śróct publiczności i, 
tmieszany siada na ławie podsądnych. 

Dnia 9 maja, po przyjeździe a przy 
;poUrnmu z Panczenką, o stan zdrowia 

Buturlma się nit: pytał. 1'. zaś o Buturhw 

nie nie mówił. D. 913 ae Lassy u Bu

turJina nie był. 
W dniu sekcji zwłok Buturlina do 

gabinetu lekarskiego Panczenki jeździł 

dlatego, że interesowało go leczeme si~ 

Buturłina. oraz przyczyny jego śmierci, 
a przytem chciał zmszczyć ślady swych 

stosunków i PanczenlHl· 1 a zapytanie 

iaki interes miałby Panczenko w zastrzy

kiwaniu Buturlmow1 toksyny dyfteryto
wej, odparł de Lassy, że nie może na 
to odpowiedzieć i że ryzykowną byłoby 

rzeczą opierać na tern jakiekolwiel< 
wniosl<i. 

Na zapytanie, kto w razie śmierci 
młodego Buturlma zostałby spadkobier
cę po mrn, odpowiedział. że to wiedzą 
wszyscy. 

Na zapytanie wreszcie, co znaczy 
depesza z d. 2 marca „przesłać trzysta 
natychmiast, ~pełnię natychmiast" -
odpowieaz1ał de Lassy, że jeuynie ktoś 

muwny mógłby si~ aopatrzyć w teJ ae
peszy zamysru zabójstwa. List dotyczy 
szantaż.u t'anczenki z lisiam1, o ktvrycn 
mow1ł wczoraJ. 

Na zap.> tanie, dlaczego o tych iis· 

tach p1zypomniał sobie pornz pierwszy 
dopiero lJrzed sqdem, de Lassy si~ wa

na 1 ol\reStonej odpowiedzi nie daJe• 
Odmawia lez przytoczenia ich treści i 
;.ow1aaa, że pocnoctz1!y od damy. 

iJetersburg. ~WlcHlek komisjoner 
.Steinberg tWllt<'.czy ouah1żenie O'Bnena 
}t:go :::zero1.;ą llliC]atyw'l 1 tem, że 

u'.órien pauł' oiiarą licuwrnrzy. 
O'onen de Las::>y potwierdza te 

wy Jaswt:ma. 
.Pruh.urator zadaje O'Brienowi pyta

nia w zw i<t:t:Ku z "'czuras::.ze1111 zezna111a· 
11lij Ut: Lu::-;:,y uajJOWiaua, ze po1.ll.Zt1:) 

'.i.cl;;> li Z,\' 1\1 IN Coli D lJlUI ll!JUW I µrztz t' allC.ltll

h<; Ul>i;!l.UY Hit: by4, ait: W!t:Ut.lał, ze bu

lllll1fl 1t1.L-Y·l :::.1ę za:s1uy1\1wanrnm1. uć 

L<t:>::;y L>yvv.d u tSuturnm1 w IP dm, l1.1cwy 

. przycllvdztr F'1ncze11Ko. 
J 

T1'"liUj'!s!er11ie ziemi. 
~ ·; :eiLf;. :-c.c:; '.\CZ(;ra 1sze1 odczulo 

c.:..:er;.eli:~ poJz:en:L"'- D,:i~ o ~oJz. J 1a· 

no trwało - dłuższe falowanie powierzw 

' -cłlni. 
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Wie.rnyj. Uiworzyła się równolegle 
do ~rzb1etu Aleksandrowskiego szczelina 
w ziemi, długości 50 wiorst i szerokoś
ci 4 sążni. 

W gmini~ Sarybagiszewskiej zabitych 
zostało skutkiem trzęsienia 250 krajow
cóv,. 

.AutaG1omja Alzacji i Lota. 
rylnlgji. 

Berlin. Rząd niemiecki poniósł cięż. 
iut poraż.kę. Wbrew zamiarom rzado
wym i programowi, wedrug których· Al
zacja i Lotarygja miały dostać rodzaj 
~ut~nomji ograniczonej, podnieść je ma-

1ące1 ~o rzędu pr?wincji pruski::!j, z pe
wnymi pozorami samorz.:idu, komisja 

parlam.entarna, podczas dzisiejszego gło
sowa ma, przyjęła 17 głosami przeciw 7 
projekt zupełnej autonomji dla tych kra~ 
jów. W dalszym ciągu obrad ta sama 
lwmisja przyjęła 20 głosami przeciw 4 

wniosek, aby A~zac!a i . Lotaryngja posia~ 
dały odtąd w mem1ecl<1ei radzie zwiaz• 
kowei swą własną reprezentację. · 

Tym sposobem projekt rządowy 
poniósł podwójną klęskę. 

Krwawy strajk. 
Barcelo~a. S1rajku1ący robotnicy, 

zgromadzeni przed pewną firmą spedy· 
cyjną, dali do właściciela firmy i urzęd
ników kilka.naście strzałów. Kilka osób 
ranionych. 

Sport 

XVUl„ty dzień walh:i franma• 
skiej w cyrku A. Devigne. 

Zapowiedziany na dzień wczorajszy 

wystę1) „Czarnej Maski" nie doszedł do 

skutku. Zaraz po pierwszej walce prze
wodniczący walkami p.; I<ozakow zawia
domił pub;iczność, iż „Czarnt..L Maska" 

na zapowiedziany w depeszy dzień wczo
rajszy nie przybyła z Petersburga. 

Ze strony publiczności dało się zaw 

uważyć niezadowolenie poniekąd słusz

ne, gdyż dyrekcja cyrku nie powinna o
głaszać występów nie przybyłego ieszcze 
zapaśnika. 

P. Kozakow, czując się dotknięty 
niezadowolt>nlem publiczności, ttómaczył, 
iż podobny zawód spotkał go po raz · 

pierwszy, i że go wcale nie przewi
dywał. 

Na miejsce „Czarnej Maski" waiczył 

wczoraj nowoprzybyły doskonały wal
karz-atleta rumuńczyk - Em-Duno. 

Wczoraj wałczyli: 
1) Dubow - Makdonald. Siły prze· 

ciwników prawie równe, to też wałka 

po 20 minutach pozostała bez rezul· 
tatu. 

2) Em-Duno - Jensen. N~ezwykle 
zręczny Em-Duno żwawo naciera na 
przeciwniirn, co chwila rzucając go na 
dywan, przez co walka prowadzona jest 
przeważnie na .parterze". Obadwaj za. 

paśnicy często bywają w niebezpiecznych 
pozycjach, w końcu Em-Duno, zrobiw

szy t. zw. chwyt głowy i piersi, kładzie 
przeciwnika na dywan po 15 m. Zwy
cięzcę obdarzano frenetycznymi oklas
kami. 

3) Kahuta - Staroszwili wal!<a po 
3 minutach zakończona została zwycięz„ 

twem Zeit-Kahuty. 
4) Hans Szwarz-Heisler. Champion 

świata po l minucie kładzie przeciwnika 
na obie łopatki. 

Dziś walczą: 

Em·Duno walczy dziś z 2 atletami 
(podług losowania). Weber - Makdo

nald, rozstrzygająca walka. Hanibal -
Chorunżenko. 

Lote:rja„ 

Po rubli 30 wygrały N•ry 

85 91 311 410 14 56 93 541 54 775 86 84~ 84 
90 925 48 54 68 1006 20 4 59 108 231 40 96 
308 48 56 406 43 88 500 47 69 1573 643 75 94 
735 65 88 93 805 23 30 97 933 43 54 88 2067 

71 103 29 47 235 64 70 83 386 91 419 34 665 
737 813 15 19 905 2930 36 68 3102 15 25 27 
212 21 69 367 75 80 563 76 612 56 92 7~9 834 

77 78 80 96 943 92 4003 63 250 79 311 70 14 
438 79 4493 532 38 6 656 62 718 2 72 8i8 935 
39 44 82 5005 141 22~77 319 453 8 96 58 t62 
5 99 716 23 52 57 76 836 37 43 94 5919 25 33 
605 7 71 89 101 60 68 74 238 337 66 427 74 go 
624 26 44 85 96 7t8 56 827 82 91;5 63 7131 61 

245 89 341 82 496 54! 7602 717 55 69 7ó 
895 982 f; ,1 90 165 232 40 382 495 519 90 •1 

10 23 69 ?31 39 51 62 801 58 69 923 42 • 
9021 25 26 31 9121 96 249 59 305 14 24 4~0 ( 
13 30 50 M9 79 93 745 58 69 831 39 ,' 
10002 76 142 321 24 33 57 87 431 43 46 86, 
515 10536 637 58 68 710 30 85 831 52 !1r 

245 67 300 51 56 79 89 419 84 C}l 521 25 41 
82 667 783 805 33 36 64 12027 102 50 89 I' 
304 10 74 444 585 593 630 750 73 82 86 soi· 
972 13057 72 149 291 34i'i 423 44 93 520 31 
613 lo 18 ~ < 1 4 1 47 842 46 952 13997 w 
182 266 82 98 3 · 7 4iA 509 618 69 701 44 49' 

809 111 67 69 , / 91 4 31 t5052 100 11 97 
370 434 87 518 .: ' n 695 725 817 15824 31' 
908 10 i:;2 16r.1 81 123 212 16 35 97 aaa 
463 89 516 75 925 84 97 739 53 87 82 94 ! 
45 65 90 901 13 48 58 17040 137 246 26 iO 
415 M 520 65 80 97 640 713 40 77 865 53 r, 

66 18031 47 128 98 75 348 435 507 16 3S 6ii. 
793 895 82 1888 85 917 29 19092 158 ~l 
314 36 75 94 408 70 SO 524 620 750 69 70 1 

35 81 901 8 13 36 61 80 BIJ: 20011 20 55 IV 

20117 240 62 77 89 325 27 71 86 96 403 18 
50 520 46 631 67 72 701 25 91 810 14 2029 
21012 33 82 94 112 14 17 30 21305 80 89: 
602 735 53 56 834 50 71 81 94 997 68 2000 
52 73 87 101 33 35 42 62 67 87 268 3081 
469 521 30 44 50 22576 80 81 88 607 16 25 
99 763 66 81 87 057 940 23004 57 75 79 96, 
54 62 93 312 19 23 25 70 460 67 

Dnia 15.go lutego r. b., o god~inie 8l/, wieczou 

w Sali Koncertowej (Dzielona li 
odb~dzie si?. 

Koncert Jubileuszowy „ 
na rzecz STOW. KOBIET dla udzielania poiycz( 
be'tprocentowych, z łaskawym współudziale m b< 

GLASS-HERZOWEJ (Deklamacj~) \łlRJAM-WO 
LOWNY (artystki teatr, rzą,dowych w Wauzaw 

fplew) oraz panów: Juljan!l BIRNBAUMA (viole 
czella) i Sandosa Vasa (fntepian). Bilety wczosnl 

nabywać moina w biurze Stowarzyszenia (od 3, 
7 witcz.) Piotrkowska Nll 20. Z..ló- 1 

W „Variete CORSO'' p~~,.~~j~:!h~~~~~~unm 
M-sr Liitera, król gry diabolo. L.es Sphinx, znakomity duet transfo 

macyjny. Paula Tory, wegierska śpiewaczka. Edvell France, ze swo 
mą9rą małpą. Esperanto, śpiewaczka esperanto. T_he Uldall, ~on.gier. 

i gimnastycy. Georg and Karl, ekscentrycy. Czud1n Duv, rosy1sk1 du. 

Bykowska, tancerka. Wasilieff, humorysta. Lola Li, wiedeński dm 
Rozzita, tancerka. B. Krasińska, tancerka. NiUi, subretka. Zabłooti.. 

polska subretka. Stonkoft, serbska tancerka. 
Początek koncertu o 9 Przeastawienie o 10-ej. 

CENY MlEJSC; Stoliki po 75 kop. i 50 kop. Loże na cztery osoby 4 rub!1 

Dyrekcya gwarantuje doborowy program i wzorowy porządek. Ceny w bufeat 
znacznie zniżone. 

Ostatni tydzień Roezna Wyprzedaż 
W MOIM 

DZ ALE Zł EC I YM 
TANIEJ 25\ TANIEJ 

Dziecinne ubranko 
Fason myśliwski wartość iłubli 6.50 obecnie 1łuh/i 5. 

" " 
aksamitny 

Dziecinne ubranko 
Wielkość 1 i 2 fason bluzkowy 

Smoking z białym kołnierzem 
i kamizelką 

Dziecinne paletka 

Dziecinne paletka 
z szalowym kołnierzem tokowym 

" 
" „ 
,, 
„ 

" 
" 
" 
" „ 

8. 
5. 
10.50 

?.50 
9.5() 

" „ 
„ 
,, 
n 

tm·J s~ ntec~eJ 

" „ 

„ 
„ 

6.-
2. 
7.sa 
ł.sa 

7. 

Pjotrkowska ·ga. Potrkowska 98:. 
Q p . G z. 
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Od 256
10 do 50°!0, · Od 25°!0 do 

Roczna /yprzedaż. I 
Po oenłe ni~ej koaztu. Po cienie niżej kosztu, Po cenie niżej kosztlł 

CL ARNE 

JEDWABNE 

wartośś 
rubli '1.50 

teraz 
ubli ~.50 

CZYSTE 
JEDWABNE 

HAFTOWANE 

-

wartość 
rQbli 15.-

teraz 
rubli IO.-

mil 
Piotrko-wska 98. 

l 

CZARNE 

ALPAGOWE 

wartość 
rubai 2.25 

teraz 
rubli 1.30 

CZYSTE 
WEŁNIANE 
Z KANTEM 

wartość 
rubli 3.50 

teraz 
a•ubli 2.30 

ee e 

CZYSTE 
WEŁNIANE 

TKYKOT 

wartość 

rubli 3.-
teraz 

rubli 2.10 

·Piotr ko-wska 98 . 
....!·153-4 1. 

Św-iatłoleezniezy i ~oentgenovvski Gabinet Ważne Dla pań! 
~-ra s. KANTORA .. 

Specjalisty chorób skórnych, wlosów, wenerycznych i moczopłciowych 
Krótka M 4. 172-0-10 

SPECJALNY 
t'RYZJERSKl SALON dla PAN 

E 

.J\I! 33. 

Specjalista choróiJ włosów, skór· 
nych (piegi i pryszcze na twarz~ 

etc.) i wenerycznych (syphilis) 

Dr. S~ Sznitkind 
ul. Srednia nr. :;. 

Leczenie elektrycznością i masa.· 
żem. 

Przyjmuje od 8·-2 po poł. i o~ 
4 do 9 wiecz., dla dam od 4-5 
po poł. 33'7-41-1 

Speciallsta chorób skórnvch, wene· 
· rvcznych i niemocy płcioweJ 

Or. St. l EW K O W I C 1 
Leczenie elektrycznością, elektry
cznym światłem i massatem wi-

bracyjnym. 

Zachodnia 33, (obok lombardu} 
Przyjmuje od 9 - 1 i od 6-8 
wiecz„ w niedzielę od 9 - 3 
dla Pań od 5 - 6, 775-4: 

r, . Klaczkin 
-4:enatan·y111w1ka 11. 

Syphllls, skórne, waneryozne, 
ohoroby dróg moczowych. 

FnyJmUJt pod 8-1 rano ~ 01~ 
5 ·-8 wieca. dla pań od 4-ó t 

·połudnh~. 71 ~3-0 

Dr. L. Prybulskj 
Choroby skórne, włosów, wene
ryczne moczop.tciowe i niemocy 

płciowej, 
ulica POŁUDNIOWA M 2, 

Przyjmuje chorycll od 8 - 1 rauo i od. 
4 - 8 po pof„ panie od ? - 6 po poł, 

8674--0-0 

Teatr „URANIAH 
ul. Cegielniana 34. 

NOWY Pl{OGRAM. 
od l do 15 lutego 1911 r. 

Gretchen i Carl Moritzo 
Komiczny. Bawarski duet, 

The Sampo's 
Tancerki internacL.malne. 

Trupa Lilliputów 
z pi(!ciu najmniej~zycll karltków, 

lipiew, tance, muzyka i ćwiczenia 
gimnastyczne. 

Koli&zew 
Pi>lski humorystH, ulubieniec Lwowa. 

t 'rio Romano 
Komiczny muzykalny akt, 

Maud and Samea Charber 
Tbc American Hoop and Club. 

---C-ha-~.......:u:c.;;..g~-e~_·. _F_o._x ___ ł 
Artysta·mularz nogami. 

Leoner et Tentora 
Gimnastycy parterowi. 

Jankel and IV e111io 
.Ekscent1 ycy, 

Trio ~tella• --
___ Truppa tancerzy. 

Luchon et Lisson 
Opi:rowl parodysci, 

IRANIA-BIO 
Nowa ser a obraio""·· 

....... -----·--------------Poci werand;t. Leczenie pran. ieniami Roenł!tena, światłem Finsena i kwarcowem (cho· 
roby skóry j "-Jradsnie wJosów 1 , prądami wysokiego napięcia {świeżba, hemo- " 
!Oidy) elektrolity (radylrnlne usuwanie szpecących włosów), masaż wibracyjny 
1 pneumatyczny podhig prot Zablurlowskiego (niemoc płciowa), kaustyka, <usu
wanie brodawek ; Entf o i cystosic.opja (os\.vietlanie organów moczopłciowych), 

Koncert Rumunsk1aj Orkiestry 
KARTO WSKA' pod b.itut<L ka pd mistrza 

GIZA STERIAN, 

elektryczne świetlne kąpiele i gorące powietrze. 
Łódź, Konstantynowska 5. ----------
Poleca Szan. Pm1io m ,..,. E:.01h i okolicach 

Przyjmuje od 8 - 2 i {l(J o - 9, dla pań od 5 - 6. Osobna poczekalnia. NAPIĘKNłEJSZE CZESANIE 
Telefon N!l 19-41. 

434-~20 

'1i Kwiaty świeże, ił! 
~o;Jiny, bukiefy i wieńce 
w niebywałym wyborze POLCCA najtaniej 

~-W.SALWA 
Dzielna li~ 4, Piotrkowska .I\~ 189 

i Zgierska Xe 7. Telet. Ni-. 14-99. 

WODA STOŁOWA 

Vitte Grande Source 
Poleca siG cierpiącym na .,, 

Reumatyzm, podagrę, artretyzm 
Przedstawiciel SZ. FORTIE 
Moskwa, M. Łubianku, domu 

• :N2 14 Do nabycia we wsz. 

mycie gowy z natycl·,miastowym wysu
szenit:m , ivfanicur) czyszclcnie paznogci. 
farbowanie włosów i wszelkie roboty w 
zakres perukarstwa wchodzace jako to: 
loki turbanowe warkocze i postisch, za
Wsle w najnow:;Lym stylu wykonywane 
pod molm kieru nkiem. Wyucum upina
nia najnowszych fryzur w 5 lekcjach 
.Abonament na miejscu i w domach. 

·~·" 
39. Zielona 39. 

Specjalistka Chiromantka 

~ Prof. Pani LIDJA POLIAKOWA 
przepowiada bei. omyłek całe 
życie każdego człowieka. Przyjm • 
codz od 11 do 4, potem zam· księg i :kładach aptecznych . 

.2Jf,fi-2"i- l . ' kni c;te. W ponie działk i i soboty 
[i1~~~~~~i]i.ii od 6-8 wi t:cz. 117<• 

Potrzebny 
stolarz lub eieśla 

fabryczny, w mtodym wieku. 

Zgłosić siG w godzinach 11-1 c 
3 - 5, na ul. Spacerową N!1 251 

396-3-1 

„Z ':tielfte"· ~ 
ud of a l".,tJlereT,1ca n 

niezawodny środek ~ 
od kaozlu i cd rypki. ~ 
SPRZEDAZ w ~khJ~ ; lt llpkcz 
uych i :1ptckaołi. )'H)i- l'-1 

~.: ·.-



KUR.JER ŁÓDZK1-10 lute~o 1911 t. Nr. 3~. 

„ODEON 1 7 W Piątek i sobotę! 10 i 11 lutego 1911 roku. Wspaniały program w 3 częśołaeh. Między .innynu 

J.., .., bardzo T.) o , 1-a S murzynem komiczne. r'Cf/q~ (FANTAZJA) 

T()lef on 15-81. 

HH AND LO WIEC" 
JEDYNY t„lE SUBSYDJOWANY ORGAN PRACOWNIKÓW 

HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH. 

Wychodzi a-go i 15-go kaźdego miesiąca. 

17
Handlo_wiec'' broni praw i interesów wszystkich pra· 

cowników handlowych i przemysłowych. 
„,Handlow1'ec" · 1 „ zamieszcza 5ta e wakujące posady. 

ł,Handlo\.viec" zamieszcza ~sprawo~dania ze wszystkich 
stowarzyszen polskich w kraju i zagranicą. 

,,Handlovviec" udziela bezpłatnie porad prawnych. 
. nHandlowiec" daje BEZPŁATNIE premium w postaci 

cennych dzieł naukowych. 

,,Handlowca'~ prenumerować można we wszystkich kan
torach pocztowo-telegraficznych. 

Numery okazowe gratis. 

Ad::.: es Redakcji: arszaw•, Miodowa 3. 
CENA: rocznie • . . Rb. 5.- ) 

kwartalnie . . „ 1.25 ) z przesyłką pocztową. 

Prenumerat-: wnosić również moźna przez T-wo pra
cownikow handlowych (Sliska .N! 9). 

Redaktor J. Karasius~m. Kierownik literacki K. Hoffman. 

~~*~~~~~~~~~~~~~ 

gotowanej śmietanki~ 
Najsmaczniejsze -.J 

z 
~~~ 

. 'f,'' hit/ '\\ 
JwZFMT4 !\")) 
,•'l.~ 

~._;:_. 
·li~~-~~{~ 

~tykieta zatwierdzona przez rząd. 
Wystrzegać się naśladownictwl 

• •• • •• 
B Znacy Cyrk A. Deviune I i RYNEK TARGOWY, przy zbiegu ul, Cagiel1ianaj iDzl1inai @ 

I S~011fu;o:a t10tJCz~e~~r~0~S~Wieme I 
® z udział~~ ca~ej ~rupy na czele nowych debiutantów· (t;) 
~ 18·ty dz1~~ w1el~1ego wsz~chświatowego championatu ~ 
Iii) Francuskiej Walki zorgamzowanej przez znanego w (i;) 
H Rosyi i za ~ranicą profesora atlety A. W. Kazakowa ~ @ dla zawodowych atletów wszechświata na mistrzowstwo (i;) 
ft":~ na całym świecie. ~ a Honorowa wstęga, złote srebrne (t;) 
~ i bronzowe medale ~ 
~ Dziś walczą 4 pary @ 
@ Hans Szwarz - Dubow @ @ Germanja. Ros;a tri) 
fru Em-Duno Champ!on Rumunji walczy dziś ~ 
~ z 2 atletami podług losowania. ~ 

[Q S<koo~ak!?~~!'~"Yg~ją~ eb!~menj" @ 
@ Hanibal - Chorużenko ® 
(t;') Abisynja Chorużenko ..-

7,5 Przed walkami paradny pochód wszystkich ailetów• ~ 
a.'! Początek o godz. 8 i pół wiecz. ~ 

w sobotę, dnia 11 :·s~i „paraoyzu" ~~r~~~~::: ~ ~~ 

p= ·zabawa taneczna :!bo~!~~iej. 
Początek o godz. 7 i pół wiecz. 418-1 

BUFET NA MIEJSCU. ·· WEJŚCIE 30 KOP. 

Fatalna ~ell/sfa <DR MAT> 

276-1-1 Dyrekeja Hntten-Czapski. 

I== Ceny hurtowe lecz stale! 

„. 
= Jlt 
o 
r.. 
lft 
ro 
ro -

I 

N'iniejszym mam zaszczyt zawiadomić, iź d1a wygody Sz. Publiczności 

otworzyłem /flję przy ulicy Fiołrkowskiej }6 35 • 

, 
~ 

. , 
: ! 
• 
I 

~ 
~ 

' ' • ł 

Długoletnia moia egzystencja, oraz bo~ato asortowany magaz:yn różnego . , 
MĘSKIEGO, DAMSKIEGO i DZIECINNEGO OBUWIA dają mi motność ndowolnić • 
wszelkie wymagania Sz. Kłijentów. • ' Polecając się łaskawym względom Sz, Publiczności, pożosta~ , 

Z powatanłem o 

j. Windman · ! 
ulica Piotrkowska M a&„ r272-3 

Ceny hurtowe leez stałe! 

Nauka języków nowoż Przybłąkał sie pies, wyżeł (po~ 
ter) maści białej, z brunatiu 

ml łatami. Właściciel zaciy , 
zgłosić do CukaJa, Długa Jl 21 

wykładana 405-3-1 

Przyllllel 2 mQtayzn na irifei 
kanie. Szkolna 13 m. 18. 

396-3-J przez nauczycieli odpowiednich narodowości 
Początek I zapisy codziennie. Lekcje próbne bezpłatnie;: Suknia różowa wieczorowa ~1 

młodej osoby, w dobrya 
stanie do sprzedania zaraz. Ulla 
Piotrkowska 144 m. 9, 111 pi~~ Inst~tut jez~ków nowoz~tn~cn D-ra Knmmera 

Południowa 3. :: Piotrkowska 16. 

,-~~-._416-2-1 

Sprzedawczyni (eydÓwka) jes 
potrzebna do magazynu okrfi 

dam1kich. Wiadomość u O 
berga, Nowy Rynek 11 3. 

:i 
~z 
~ ~ 

~ ~ 
'"' a 

APTEKA 
Ap. KO W AL S K iE 6 O 
W11rszawa, Gn.ulczua 10. 

robi SŁYNI'I!.: 
"' :l 

'" ii;....-0-D ilóiil złero tr<Lwle;.is k!lot11ru 1oł11cl· 

ZGAGI k:., kiszek, w11troby, P.A.S'rYJ, 
Kl Russyau11, łO l. 'O k. 

KASZLU ASTMY, duszuoścl, ehrnikL k:i.tr.
t:m1 oekrul1, płue GR.A.~ULltl 
Ruesyan:>., 75 I l>O k•p. 

MIGHE!ly t tiłn. bólów głowy KOWALS· 
Ił KlNĘ. Od pół past. ..,, 10 minut 

sk u.tek. Pud. u B mirr. 60 k . 

łyslENIA KRYNOL. Watrzymuje łytienle, 
usuwa łupidi, wzm:>.enla. włoty, 
i leh roiinlęcle, 1100 11&. 

DDCISKOW skóry zgrubia.łaj, brodawek, 
KL.A. w1or., płyn l11b pl„eter 
po 36 kop. 

Zfldlld WHyttkieh Wllltdzie. 1~73-8 

r260-2-1 

Powrócił " zagranicy i zamieszkał 
na 1tałe przy ul. Zielonej -41, I pif;tro , 

Chiromanta „HENRYK" 

340-3-S 

Waine dla minlkÓw. o,bow 
drzewo bardzo tanio. l4 kop 

za pud. ut Pańska 17, Cukier 
407-2-t 

Nie ucz~dr;11,c kosztów l pracy akoń. zaginął' paszport, Wy<lan)' Z grr 
czyłem ostatecznie nauki chiromancji D} Niemysłów, pow: tur~ 
i kartomanjl l przepowiadam 111yste- kiego, gub. kaliskiej, -na 'mit Ar. 
mem słynnych okultystów, jako to: toniny Kucharskiej. 406-3-
Papuaa. Morean'a1 EtteU'a, Ellpbasa, 

Lhl l in. zagin~ła karta od paupon 
Cena od 1 rb, Niezamoinym od ro k. wydana z fabryki Francisi 

Wróienie z dłoni. K' d j J Przyjęcia od 10 r. do 9 wioc:r;, codtleń. IR ermana, na im CS ana Tum. 
Bez porównania s tutejszymi przepo- 4 J 3-1-1 

wiadaczami zaginął paszport, wydany z gr 
wejście 41 ZIELONA28:_:1~~:ą,. Szymanów, pow. sochacze 

•---------..-..--.-: skiego, gub. warszawskiej, na irn 
Zdolni, polscy Józefa Budeckiego. 412-3-

Przeciw ł{aszłowi i Chrypce ZECERZY zagin~ła dzlewczynka, 9 lat,l 
lekarze polecają brana przyzwoicie, w chu: 

F n tj ' n teczce na głowie. nazywa l 
.n. .l! n. do sldadania tekstu, po- Józia Goszkowska. Odprowadz: 

Prawdziwe Sodeńskie oo szukiwani na dobrych warunkach. Młynarska :Ni 32, F. Gustow~ 
; Adresy składać w Biurze Ogło· _ 364-3-1 

Mineralne Pastylki. ~ szeń Kasmana i Saksa, Łódt, zaginął paszport, wyaa_ny z glll I :~,ać .:• wszystkich aple· Piotrkowska .Ili 9. 419--2-t ny Janowa, !\ub, s1edlem kładach aptecznych. na 1m1~ Włodzimierza Szun 
_ ----------- mera. 389-3-1 

i!!!!E!.---....!~~!!iiJ o ł • d b . zaginął paszport, wydany z G g oszen1a ro ne. . . poczna, gub. radomskiej.~ 

I 1m1ę Izraela Ro sen bi urna. 
l?rzewlel{ł9 

KASZEL i CHRYPKĘ 
leczy się przez 

Acheńskie 
ps tylki źródlane 

oru. inhalacje z roitwor6w 

ACHEŃSKIEJ 
SOLI ŹROD!l..ANEJ 

Acheńskie Tow. 
NATURALNYCH PRODUKTOW 

ZRODLANYCH 
w Acl1eu (Akwizgran). 

Uwaga: Oryginalne Ache{1skie pa· 
stylki źródlane są tylko z różową 
banderolą. i podpisem prof; d-ra 

Stal!zmita. 
Do nabycia w aptekach i :skł_. aptecz 

A A A Wielki wybór służby . 390-3-I 
„ • • z dobrem i świade- zagmął p~szpurt, wydany z g~ 

ctwami poleca Centralny Kantor . Topohce, pow •. . opoc~. 
rekomendacyjny, Piotrkowska 7. skiego, gub •. ra~omsk1e1, na im 

8. 221-lO-l Berka Dudkiewicza; 391-3-
. Jest pokój do wynajęcia vme- zaginął paszport„ wydany z grr 

blowany dla jednej lub dwuch Radogoszcz, pow. ł"ódzkie~\ 
osób. Zachodnia 37, 1-e pi~tro. gub. piotrkowskiej. na imię Sur, 

387_ 3_ 1 Kohn. 393-3-1 
----:-----,.---. -~--=-~. ,.---:"- zaginął paszport. wydany z llli 

L~mbard akcy1ny, ul. ~ikoł~- u gistratu m. Zgierza, na ire 
, . Jewska NR 23, sp~?:eda,e tamo Mieczysława Heiszer 398-3 

rozne towary wełniane na gar- · . , 
nitury męskie. 402-10-1 z•::~inąt p_asz9un, wydaoy ~ g: 
--. . - . . 1 odd~bice, pow. ł~czyclm •. Ka wiar ma ~o sprzedama zaraz. gub. kaliskie' na imię Elźbie: 
..... : ... ~:~~-~~-~~~~„-~: .. ~?..::„ .. ?.~~=~.~ Wojden. h 385-3-l 

P1amno nowe. krzyzowe, oka- 1. , t aa ny 1 r 
zyjnie tanio do sprzedan!a. zagi~ą.c paszpor , wy - ., ~( 

Księgarnia Erdmana, Piotrkow- l(o~ska Wola. gub. lu~Jms 
ska M 157. 371-3-1 na 1m1~ Brucha TabeKiblat. 

317-3-
~- ł 

"<N y<lawca 8 t. K.Slążek. ··-----·-··-·-""·--- ---a--·---·~--łt-e_d_a_k.-to_r_o_d_p_o_w_t_aa.-.,,-_,,-a.1-· n-'1-iVi-. -~-()-na-:.·-o-y _tł_,..il-ltf-~ 
··<-•_....._ _ _. __ '"""'!""~~F----~~~--------..--_.. ":'rN c:t-r~arn_» ~t.~ .Ks1ązka~ za~hfłd.nia 37.' ---


